
Dii» «Inhálele ŚWIAT i ŻYCIE

23 grudnia 1952 r.
29 grudnia 1952 r.

l£l

Nr 310 (2754) - Rok Vil 1
iii iii mi lilii i miii iiiiiiiiii iiiiiiiiiii iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii

Dziennik Zachodni

ill llllliliilllllillllllllllillilllllilil

T
la Mw ach Sześciolatki 
Wielkie zakłady 

przemysłu 
tłuszczowego

powstaią w Kruszwicy

INOWROCŁAW. W Kruszwicy 
powstaje nowoczesna przetwór­
nia nasion oleistych. Będzie to 
jeden z największych tego rodza­
ju zakładów w kraiu. 
tych nowych zakładów 
ważnie zaawansowana, 
się fuż ostatnie stropy i 
je wiązania dachów wielkiego 
gmachu ekstraktownl — podsta­
wowego działu produkcji fabryki. 
Zima nie wstrzymała ani na 
chwilę tempa robót budowla­
nych.
Przodująca brygada zbrojarza 

Władysława Gładysza os!ąga przy 
budowie konstrukcji dachu eksfrak 
łowni ponad 200 proc, normy. Duże 
sukcesy odnosi równeż zespół ci.eś!; 
Franciszka Szpuleckiego, który przy

(Dokończenie na str. 2)

Budowa 
jest po- 
Zaklada 
wykonu-

Słowa Józefa Stalina

wskazują drogą do rozładowania 

napięcia międzynarodowego 

Potążoe echo wypowiedzi chorążego pokoju

«a całym śuuiecSe

Odpowiedzi Józefa Stalina 
na pytania korespondenta 
„New York Times“, Restona, 
odbiły się niezwykle głębo­
kim echem na całym świecie. 
Prasa światowa i rozgłośnie 
radiowe wszystkich krajów 
podały tekst wypowiedzi 
Józefa Stalina, stanowiących

Nowy siatek pełnomorski 

wybudowała Stocznia Gdańska

r GDANSK. Zbliżający się dzień 
Rozpoczęcia czwartego roku Planu 
6-letniego wita załoga Stoczni 
Gdańskiej nowym sukcesem produk­
cyjnym — oddaniem do eksploata-

NÄ HONOROWEJ UŚCIE

' KATOWICE (bp) Ostatnie dni ro 
fcu upływają w śląskich zakładach 
pracy pod hasłem wzmożonej mobi 
lizacjl załóg dla zwycięskiego wy 
konania zadań, objętych trzecim ro­
kiem Planu 6 letniego Bez przerwy 
też nadchodzą dumne meldunki o 
przedterminowym wykonaniu pis 
nów rocznych i pokonywaniu trud 
rości na drodze do ich realizacji.

Załoga Żywieckich Zakładów Gar 
barskich zawiadamia o wykon an u 
na 11 dni przed terminem produk­
cyjnego planu operatywnego na rok 
1952 w 100.6 proc, przy czym gar­
barnia w Żywcu zrealizowała plan 
w 101.5 proc, a garbarnia w Lody 
gowlcach w 100.02 proc Do dnia 20 
grudnia br przedsiębiorstwo wygo 
spodarowało 174 tony surowca, da 
jąc dodatkowo jednomiesięczną pro 
dukcję z zaoszczędzonego materiału

Zarząd Gmmnef Spółdzielni ..Sa 
tnopomoc Chłopska“ w Lędzinach 
melduje o wykonaniu przez praco« 
tfków tej spól iz'Plni rocznego planu 
detalu. Pracownicy spółdzielni, rea 
lizując przedterminowo swe zadania 
zobowiązali się do końca gm in 
br osiągnąć 105 proc planu detalu 
Podobnie wykonali przedtermmow- 
roczny plan pracownicy żyw ems 
zbiorowego, prowadzonego przez 
spółdzielnię w Lędzinach, post a na 
wiając uzyskać do końca roku 10*1 
proc, planu.

O wykonaniu rocznych planów o 
peratywnych na b'eżący rok melduj a 
ponadto załogi: Okręgowego Od 
działu w Katowicach Centrali Rolni 
cze| Spółdzielni „Samopomoc Chłoń 
ska" P/GS w Zawierciu i PZGS 
w Będzinie. Zreal zowal plan roez 
ny dnia 21 grudn’a a plan na gru 
dz'eñ w dniu 22 grudnia br Miejski 
Handel Detaliczny Artykułami Prze 
myślowymi w Katowicach.

Roczny plan wykonał równ'ez per 
jonel Państwowego Sanatorium 
Przeciwgruźliczego w Siewierzu. C 
realizacji tegorocznych zalań za me 
dowala wreszcie załoga hurtowni 
terenowe) nr. 12 „Centrofarmu“ w 
Bytomiu. Pracownicy tej placówk' 
wykonując o-zetterminowo roczm 
za dan'ą, zobowiązali się os ągnąć « 
grudniu 150 proc, planu miesięcz

c¡i nowowybudowanej Jednostki pel- 
nom.orskiej.

Serdeczne gratulacje z okazji za­
kończenia budowy statku złożyli 
stoczniowcom gdańskim przybyli na 
uroczyste zebranie załogi wicemini­
ster przemysłu maszynowego — Fi 
de'sk! I sekretarz ,KW PZPR w 
Gdańsku '— Grocholski,

Wiceminister przemysłu maszyno­
wego Fidelski przemawiając do za­
łogi powiedział m. in.:

„Stoczniowcy gdańscy, którym 
Partia i Rząd Polski Ludowej po­
wierzyli budowę nowych statków dla 
naszej socjalistycznej gospodarki i 
dla umocnienia potęgi Polski na 
morzu — dobrze spełniają swe za­
dania. budując statki najwyższej 
klasy oraz wychowując kadry mło­
dych stoczniowców. Partia i Rząd 
Polski Ludowej dumne są z sukce­
sów budowniczych statków, awan­
gardy klasy robotniczej Wybrzeża — 
stoczniowców gdańskich".

Zebrana na uroczystości załoga 
Stoczni Gdańskiej zgotowała ser­
deczną I długotrwałą owację na 
cześć Prezesa Rady Ministrów 
Bolesława Bieruta I przewodniczą­
cego Rady Państwa Aleksandra Za­
wadzkiego.

nowy dobitny dowód konsek­
wentnej polityki pokojowej 
Związku Radzieckiego.

W krajach obozu pokoju 
rozgłośnie radiowe kilkakrot­
nie powtarzały tekst wywia­
du, a prasa zamieściła go na 
czołowym miejscu, podkreśla­
jąc w komentarzach i w ty­
tułach niezwykle doniosłe zna 
czenie słów Stalina dla całej 
ludzkości.

W krajach kapitalistycz­
nych, a zwłaszcza w Stanach 
Zjednoczonych, w Anglii, we 
Francji, w Niemczech zachod­
nich, w Japonii — wywiad 
Józefa Stalina jest przedmio­
tem powszechnego zaintereso­
wania, gdyż przeciętny oby­
watel widzi w nim drogę de 
zachowania i utrwalenia po­
koju. Fakt ten wynika bezspor 
nie ? pierwszych doniesień 
agencji zachodnich, a więc 
agencji Reutera, United Press, 
AFP.

James Reston źartiieścll w 
„New York Times" artykuł, 
w którym doszedł do wniosku, 
że odpowiedzi Józefa Stalina 
„budzą zachętę do szukania 
pokojowego rozwiązania pro­
blemów".

Paryski dziennik „Humani- 
te" podkreśla, że wywiad 
Józefa Stalina Jest „nowym 
budzącym olśnienie potwier­
dzeniem woli pokoju, ożywia­
jącej naród radziecki".

Jak wynika z depesz agen­
cji prasowych ze Stanów Zjed

noczonych, słowa Józefa 
Stalina wywołały potężne 
wrażenie w amerykańskiej 
opinii publicznej. W związku 
z tym machina propagandowa 
podżegaczy wojennych usiłu­
je podjąć kampanię, zmierza­
jącą do zmniejszenia głębo­
kiego echa wypowiedzi 
Stalina. Lecz nawet z komen­
tarzy i notatek amerykańskiej 
prasy reakcyjnej przebija bez­
sporny fakt, że znaczna więk­
szość narodu amerykańskiego 
przyjęła słowa Józefa Stalina 
jako wskazania drogi do roz­
ładowania napięcia między­
narodowego.

W listach do Prezesa Rady Ministrów

Bolesława Bieruta 

społeczeństwo donosi o zwycięskiej realizacji 

zadań III roku Planu 6-letniego

WARSZAWA. Dając wyraz swej głębokiej czci 1 przywiązani^ 
do wielkiego budowniczego Polski Ludowej, Prezesa Rady Ministrów 
Bolesława Bieruta, społeczeństwo naszego kraju donosi w licznych li­
stach I depeszach swemu ukochanemu nauczycielowi o rezultatach 
swej pracy w walce o zwycięską realizację poważnych zadań III roku 
Planu 6-letniego I zapewnienia właściwego startu do wykonania pla­
nu na rok 1953. Liczne listy napływają od aktywów omawiających 
na naradach sposoby podniesienia wydajności i ulepszenia dotych­
czasowych metod pracy.
Uczestnicy zorganizowane! z Ini 

cjatywy Komitetu Górniczego Pol­
skiej Akademii Nauk narady w 
Głównym Instytucie Górnictwa w 
Katowicach — przodownicy pracy 
i racjonalizatorzy przemysłu węglo­
wego, przedstawiciele wyższych 
uczelni, PKPG, Ministerstwa Gór­
nictwa i instytutów naukowo-badaw 
czych, obradujący nad problemami 
podniesienia stopnia mechanizacji w 
przemyśle węglowym —.w depeszy 
swej do Prezesa Rady Ministrów 
piszą:

„Na naradzie naszej wytyczyliśmy 
konkretne drogi dla dalszego roz­
woju procesów mechanizacyjnych w 
kopalniach. Zapewniamy Cię. drogi 
Prezesie Rady Ministrów, że nau­
kowcy i praktycy-górnicy nie będą 
szczędzić wysiłków, aby wskazane 
przez Ciebie idee rozwoju postępu 
technicznego stale i systematycznie 
wcielać w życie w oparciu o bogate

doświadczenia radzieckiej nauki 
górniczej.**

„Zapewniamy Cię, Prezesie Rady 
Ministrów, że przewidziane dla nas 
w planach zadania z honorem wy­
konamy i w roku przyszłym jeszcze 
bardziej wzmagać będziemy .swą 
wydajność i wyżej przekraczać pla­
ny. Będzie to nasza odpowiedź dla 
podżegaczy wojennych“ — piszą w 
swym liście zgromadzeni na wal­
nym zebraniu pracownicy Robotni« 
czej Spółdzielni Pracy Siltarsko- 
Wtosiankarskiej z Biłgoraja.

List pełen głębokiej czci do wiel­
kiego budowniczego Polski Ludowej 
wystosowali geodeci polscy — 
uczestnicy V konferencji naukowo- 
technicznej w Krakowie, zapewnia­
jąc Prezesa Rady Ministrów, że do^ 
łożą wszelkich swych sił, by zyskać 
jak największe sukcesy w pracy, w 
walce o pokój i socjalizm, w walce 
o rozkwit ludowej ojczyzny.

Jedność moralno-polityczna narodu polskiego 

zadała ostateczny ciot szpiegoisko-dywersyjnemu podziemiu 

Komendant W-u i jego zastępca

zgłaszają się do władz bezpieczeństwa

demaskując zbrodnicze knowania 

amerykańskiego wywiadu

Do końca roku pozostają 
Jeszcze tylko 3 dni!

Która następna 
niesie o swym 
przedterminowe! 
planu rocznego?

Która zaioga ze 
wym zwycięstwem w historii 
naszego budownictwa po 
kołowego, w historii realizacji 
Planu 6-letniego?.

załoga do 
sukcesie w 

realizacji

fisze się no

Gaullisia Soustelle 

otrzymał misję 

tworzenia rządu 

PARYŻ Po trzvdnlowvrh darem
->vch rozmowach z przed«! a Wciel a 
ni posz 'zególnych pari!', prezvden' 
i-rancji Auriol zapropimwał Jedne 
nu z przywódców í-iszvstowskiei 
parti' de Gaulle's (RPP) J argue« 
S->u«te1'e'owi utworzen'e mweg- 
rządu Na posiedzeniu k ernwnlrtwa 

frakcfl parlamentarne! RPP wvrazr
io zgodę na to, by Soustelle przyjął 
aow‘erzoną mu m's|ę.

W-eczorem 26 grudnia Soustelle od 
Wędził prezydenta AuHola I powla 
lomlł go, że pode|mu|e próbę afir- 
mowania nowego gabinetu. Snustel 
e rozpoczął rozmowy z przedstaw1 
■lelamt różnych partit na temat u

PAP pódale:
Władze bezpieczeństwa w Polsce 

od pewnego czasu obserwowały po­
wiązania między znajdującymi się 
na usługach wywiadów angielskiego 
< amerykańskiego reakcyjnymi ośrod

Pod wrażeniem wspaniałych zdobyczy 1SRB 
Delegacja Iow. Przyjaźni Polsko-Radzieckiej 

tfo kraß u
w Armenii wiele pożytecznego I po- 
ucza]ą< ego Najbardziej Interesowa­
ło nas. w Jaki sposób natód orm'an 
ski zachoxetfje I buduje swa kultu 
rę —. socjalistyczna w swej treść1 
i narodowa w formie. Przekonaliśmy 
się że życie .narodu ormiańskiego, 
odrodzonego dzięki ustrojowi ra 
izlecklemu. jest wspaniałym dowo 
iem triumfu mądrej leninowsko 
stalinowskiej polityki narodowościo 
w ej.

powraca
MOSKWA Delegacja Towarzystwa 

Przyjaźni Polsko-Radzieckiej, prze 
nvwajaca w ZSRR, zwiedziła ostał 
do Armenię radziecką, zapoznając 
iię z gospodarką kołchozową, zakfa 
i iml przemysłowymi, Instytucjam 
kulturalnymi I stolicą republiki.

Przewodniczący delegacji, Stefan 
Matuszewski udzielił korespondento 
vl TASS w Erywaniu wywiadu, o 
śwtadczając m. In.:

Pobyt w Armenii radzieckiej I spot 
kanią z mieszkańcami republiki po 
zostaną na zawsze w naszej pamięci 
Robotmk. orientujący się d iskonalr 
w skomplikowanych wykresach, jak 
nZynler. roześmiane twarze plonie 

rów 23 letni profesor, studenci, sta- 
-hanowcy, artyści, lekarze — w każ- 
tym z nich uosobione są cechy no­
wej socjalistycznej rzeczywistości. 
Członkowie naszej delegacji ujrzeli

Po przeszło trzytygo 
pobycie w Związku Ra 
delegacja Towarzystwa 

która
zaproszenie 

Towarzystwa 
z Zagranicą 
brn. Moskwę

MOSKWA-. 
1n'uw ym 
IzJeckim. 
Ptzyjaźnl Polsko Radzieckiej,
bawiła w ZSRR na 
Wszech z wiązkowego 
Łączności Kulturalnej 
opuściła w piątek, 26
udając się do Warszawy.

KATOWICE (mjm) W godzinach 
rannych w sobotę przybyli do Kato­
wic na występ radzieccy laureaci 
II Międzynarodowego 
Skrzypcowego im. H. Wieniaw­
skiego: Igor Ojstrach (I nagroda). 
Julian Sitkowieckl (II), Marine 
JaszwilH I Olga Parchomlenko

Przybyłych autokarem gości ra­
dzieckich powitał w hallu hotelu 
„Monopol“ w imieniu przedstawi­
cieli świata muzycznego I społe­
czeństwa m. Katowic rektor Pań- 
stowej Wyższej Szkoły Muzycznej 
prof. J. Powroźniak.

Wieczorem laureaci wystąpili z 
koncertem w sali Państwowe] Fil­
harmonii Śląskiej.

Na zajęciu (od lewej); Kollegor- 
skaja Ina (akompaniatorka), Julian 
Sitkowiecki Antonina lemielianowa 
(akompaniatorka). Olga Parcho- 
mienko, prof. Orwid, Marine Jasz­
willi, prof. Dymitr Cyganów i Igor 
Ojstrach. Fot. Rotkiewicz

Konkursu

kami zagranicznymi, tzw. „Delega­
turą WIN“ t „kierownictwem“ tej 
organizacji w krajú.

W imieniu tego „kierownictwa kra 
jowego" zgłosili się do władz bez­
pieczeństwa: „komendant" tzw. „Or 
ganizacji Krajowej WIN“ J. J. Ko­
walski ps. „Kos" 1 jego zastępca S. 
Sieńko ps. „Wiktor", którzy oświad­
czyli:

1) że od roku 1948 stanowili oni 
kierownictwo tej organizacji;

2) że utrzymywali stałe kontakty 
i korespondenci z tzw. „delegatura 
zagraniczną WIN“, w skład której 
wchodzili- szef „delegatury" płk- 
Józef Maciołek ps. „Kazimierz". 
„Marek". „Tomek", Jego zastępca 
płk. Rolewicz ps. „Olgierd", „Ziu- 
tek". płk. Bokszczanin ps. „Bartek" 
— przedstawiciel „sztabu“ Andersa 
i Kopańskiego w „delegaturze“ oraz 
„szef łączności" tej „delegatury" 
Boryczko Adam ps. „Albin", „Adam" 
„Bernard“;

3) że wymieniona „delegatura za 
graniczna" działała w ścisłym poro­
zumieniu ze „sztabem" londyńskim 
Andersa, Pełczyńskiego i Kopańskie 
go. jak również z innymi grupami 
reakcyjnej emigracji, a w szczegól­
ności z grupami Mikołajczyka, Bia­
łasa Popiela i innymi;

4) że wymieniona „delegatura 
zagraniczna WIN" znajdowała się 
przez cały czas na usługach wy­
wiadu angielskiego, przekazując je­
go dyspozycje do kraju i do począt­
ków roku 1949 była przez ten wy­
wiad finansowana;

5) że od lutego 1949 r. „delegatu­
ra“ nawiązała ścisły kontakt z wy­
wiadem amerykańskim i zawarła z 
nim w listopadzie 1950 r. umowę 
przewidującą oddawanie przez or­
ganizację WIN wywiadowi amery­
kańskiemu usług szpiegowsko-dy- 
wersyjnych w zamian za ustalone 
stałe subwencje finansowe; (

6) że przy zawarciu umowy po­
średniczyli b. ambasador Stanów 
Zjednoczonych Bliss-Lane i bliski 
krewny zmarłego arcybiskupa kra­
kowskiego Sapiehy, pułkownik w 
służbie czynnej wywiadu amerykań 
skiego Sapieha ps. „Poi", który był 
obecny przy podpisywaniu umowy;

7) że umowę z ramienia wywiać 
du amerykańskiego podpisał, wg. 
relacji „delegatury“ — szef wywia­
du amerykańskiego na Europę za­
chodnią określany w raportach „de­
legatury“ ps. „Eugeniusz“, a z ra­
mienia „delegatury WIN“ płk. Ma- 
ciołek ps. „Marek“ oraz Kulikowski 
Edward ps. „Edward";

8) że jednym z głównych warun­
ków tej umowy było zobowiązanie 
„delegatury" do prowadzenia na te­
renie kraju szpiegostwa, dywersji I 
sabotażu, przy czym wywiad ame­
rykański dostarczał dla tych celów 
jak najszerszej pomocy technicznej, 
instrukcyjnej, finansowej oraz w 
dziedzinie szkolenia kadr szpiegow- 
sko-dywersyjnych I zrzutów lotni­
czych;

Wymienieni wyżej „Kos“ i „Wik­
tor" złożyli następnie władzom bez­
pieczeństwa odpowiednią dokumen­
tację (szyfry, instrukcje, listy itp.), 
radiostację, broń oraz środki finan­
sowe, otrzymywane przez nich za 
pośrednictwem „delegatury“ od wy­
wiadów — początkowo brytyjskie­
go. a następnie amerykańskiego — w 
łącznej sumie ponad 1 milion dola­
rów, których nie wykorzystali po­
dług przeznaczenia ze względu na 
swe negatywne stanowisko do te) 
przestępczej i antypolskiej roboty. 
Oświadczyli równocześnie, że uświa­
domiwszy sobie antynarodowy I 
zbrodniczy charakter wymienionych 
wyżej działań, faktycznie od daw­
na już zaniedbali wszelkiej wrogiej 
działalności wobec państwa ludo­
wego, a na odwrót czynili ze swej 
strony wszystko, aby działalność 
wywiadowczo-dywersyjną paraliżo­
wać, obecnie zaś postanowili tę 
zbrodniczą antynarodową akcję jak 
najpełniej zdemaskować wobec spo­
łeczeństwa polskiego i opinii mię­
dzynarodowej

Poniżej przytaczamy treść Ich pi­
semnego oświadczenia: k

Cztery lata z górą minęły od 
dnia, kiedy po rozbiciu poprzednie­
go kierownictwa i znacznej części 
organizacji WIN przez władze bez­
pieczeństwa, ■ objęliśmy kierownic­
two organizacji, aby kontynuować 
jej działalność skierowaną przeciw­
ko temu, co nazwaliśmy ,,reżimem" 
— przeciwko władzy ludowej wi 
Polsce.

(Ciąg dalszy na str. 2)



Jedność moralno-polilyczna narodu polskiego'cios chorego pokoju

■ * I CJ I znów przemówił Stalin. Na pro- to znaczy przy pomocy masowe]
zadała ostateczny cios 

szpiegowsko-dywersyNmu podziemiu

f (Ciąg dalszy ze str. 1)
Gdy obejmowaliśmy kierownictwo 

resztkami organizacji WIN — spra­
wa wydawała nam się prosta i jas­
na. Przychodziliśmy z terenowych 
ogniw organizacji, nasza akcja .by­
ła d'a nas dalszym ciągiem naszej 
działalności w okresie okupacji hi­
tlerowskiej i w pierwszych latach 
po przepędzeniu Niemców. Stano 
•wisko organizacji — dążność do za 
hamowania, a nawet — zgodnie z 
poglądami wielu spośród nas — 
przekreślenia reform społecznych, 
przeprowadzonych po 1945 r., wiara 
■w sojuszników zachodnich, Angli­
ków i Amerykanów, wrogość do 
Związku Radzieckiego — wszystko 
to me było dla nas czymś nowym 
w tym wyrośliśmy, w tym zostaliś­
my wychowani. Zadanie jakie sobie 
stawialiśmy brzmiało: kontynuować 
walkę w imię starych haseł. Im bar­
dziej jednak wchodziliśmy w tok 
prac organizacji, tym bardziej sta 
walo się jasne, że organizacja WIN 
— i nie tylko ona, ale całość tego, 
co przywykliśmy określać nazwą 
„podziemie no! i tyczne" w kraju — 
przeżywa głęboki kryzys.

' 'Stanęliśmy w obliczu szeregu nie- 
pokojących i niezrozumiałych dla 
nas z początku faktów.

Zwracaliśmy się o pomoc i udział 
f—-------------- ------------------------------

Na budowlach 

Sześciolatki

(Dokończenie ze str. 1) 
deskowaniu stropów i gzymsów wy­
rabia 190 proc, normy.

W szybkim tempie posuwają się 
naprzód prace przy budow:e tłoczni, 
rozpoczęto także montaż konstrukcji 
•stalowych pod przyszłe wielkie zbiór 
niki olejowe o pojemności'ok. 400 
ton każdy. Nad powierzchnią ziemi 
wyrosły już mury potężnego silosu, 
który potrreści ponad 1000 wagonów 
nasion o'eistych.

W przyszłym roku załoga podej- 
mie również budowę dalszych obiek­
tów fabrycznych, m. in rafinerii i 
rozlewni oleju, ceresowni oraz maga 
żynów wysłodków i śruty. '

Cała dokumentacja techniczna za­
kładów opracowana została w kraju 
Produkcje cechować będzie wysoki 
poziom mechanizacji. Tak hp proce 
sem produkcyjnym podstawowego 
działu — ekstraktowni — kierować 
będzie przy pomocy specjalnych u 
rządzeń sterujących i skomplikowa 
mej sygnalizacji świetlnej zaledwie 
dwóch ludzi.

W trosce o warunki bytoyve przy 
szlej załogi w pobliżu nownpowsta 
jących zakładów wzniesiono już 2 
kilkunastoizhowe budynki mieszka! 
ne — zaczątek osiedla robotniczego

Budowa wielkich zakładów prze 
mysłu tłuszczowego zmienia n'e ty’ 
ko krajobraz -nadgoplańskiego mia 
steczka — ale stworzyła przed m:ei 
scową ludnością nowe perspektywy

Dokończeni? noweli 
„BEZPRAWIE“ 

zamieścimy w następnym 
numerze.

Na kanwie tygodnia

Stalin odpowiada * Narody żądają paktu pokoju * 
Pogłębiają się sprzeczności anglo-amerykańskie * 

Kryzys gabinetowy we Francji
Odpowiedź, Jakiej udzieli! Stalin 

ha pvtania korespondenta „New 
York T’mes" Jeszcze raz potw'erdzl 
?a. że odmienność ustrojów panują 
cyc.h w Związku Radzieckim i Sta 
nach Zjednoczonych nie mus! by na i 
m-rej być przyczyną konfliktu mię 
dzy obydwoma krajami.

„W dalszym ciągu wierzę — hrzm 
odpowiedź Stalina -* że wojny mię­
dzy Stanami Zjednoczonymi Amery-, 
ki. a Związkiem Radzieckim nie moż­
na uważać za nieuniknioną, że na­
sze kraje mogą również nadal żyć 
w nokoju".

To przekonanie żyw! naród na 
dz'ecki ta wlana głęboko nurtuje 
wszystkie narody. N:e chcą nowei 
wojny, n'e chcą nowych zniszczeń 
i ruin 1 dlatego słowa Stalina tchnę 
iy w ludzkość nową energię, spo 
tęgowaly Jej wolę utrzymania poko 
jn I walk'! przeciwko źródłom o hec 
rtego napicia rrhęd zvna rodowego 
które tk w:ą — jak od pow* 1 a da Sta hm 
— „Wszędzie I we wszystkim, gdzie 
blko przejawiają się agresywne 
działania polityki „zimnej wojny" 
prowadzone! przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu".

Pogłębia sśę rozłam 

we włoskiej partii 
socjaldemokratyczne!
RZYM. Jak Już donosiliśmy, partia 

socjaldemokratyczna we Włoszech 
przeżywa głęboki kryzys. Rozłam, ja­
ki dokonał się w partii, jest rezulta­
tem polityki jej przywódców — Za­
ragata Romlty i StmoniniegOMgzmie- 
rzającej do całkowitego podpowjtlko- 
wania socjaldemokratów rząoz.ącej 
partii chrześcijańsko-demokratycznej. 
Polityka przywódców socjaldemokra­
tycznych znajduje m. in. wyraz w 
popieraniu przez nich projektu faszy­
stowskiej reformy ordynacji wybor­
czej.

Jak donosi dziennik „Paese" fede­
racja socjaldemokratyczna w Carra­
ra opublikowała oświadczenie o zer­
waniu z polityka kierownictwa partii
I proklamowała na znak protegtu au­
tonomie tej federacji.

Wszyscy członkowie sekcji partii 
socjaldemokratycznej w mieście Bot- 
trllia (prowincja Rovigo) zgłosjli wy­
stąpienie z partii social demokratycz­
nej i przystąpienie do partii socjali­
stycznej.

Przede wszystkim jednak trzeba 
zlikwidować zarzewie wojny tam. 
gdz‘e ono Istnieje —’ w Korei. Wet- 
ramie, na Malajach Stalin wynazll 
gotowość do współnracy na arenie 
dyplomatycznej, celem położenia 
kresu wojnę w Korę', gdyż Związek
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w pracach organizacji do ludzi po­
ważnych, którzy w okresie okupacji 
pracowali w szeregach AK, w orga­
nach „delegatury rzędu na kraj“. 
Coraz częściej — i to właśnie u lu­
dzi najpoważniejszych — profesorów 
uniwersytetu, wybitnych działaczy 
politycznych — spotykaliśmy się z 
kategoryczną odmową.

Mieliśmy w szeregach organizacji 
ludzi wypróbowanych w działalnoś 
ci konspiracyjnej. I znowu — nawet 
z tego ideowego trzonu organizacji 
coiaz więcej zaczęło się gdzieś „gu­
bić“, uchylać od udziału w naszej' 
pracy. To sarno — jak mogliśmy 
stwierdzić — dokonywało się nawet 
na jeszcze większą skalę w innych 
grupach „podziemia“.

Wysłaliśmy kilku ludzi za grani­
cę w przekonaniu, że tam przejdą 
wyszkolenie i powrócą do kraju 
Większość z nich jednak skorzystała 
z wyjazdu za granicę, aby „urządzić 
się“ na zachodzie na jakichkolwiek 
oosadkach

Nie było przypływu do organiza­
cji, szeregi jej kurczyły się niepoko­
jąco.

Kurczyło się niepokojąco i jej o- 
parcie w społeczeństwie. Coraz czę­
ściej odmawiano nam lokali na cele 
organizacyjne. To samo dotyczyło 
łączności, informacji i wszelkich in­
nych forrfi pomocy. Z przerażeniem 
stwierdzaliśmy, że odchodzili od nas 
ludzie przedstawiający jakąś war­
tość, pozostawały natomiast przy 
nas typy sienkiewiczowskich Kiem- 
liczów o ptasim mózgu i rękach 
przywykłych do „mokrej roboty“ o 
wartości moralnej równej zeru. 
Przybyli do nas z zagranicy emisa­
riusze stanowili również typ awan- 
tuimków, cynicznych kondotierów, 
obojętnych na losy narodu, dbałych

Potężne demonstracje 

młodzieży francuskiej

PARYŻ. Staraniem związków za­
wodowych okręgu paryskiego, wcho­
dzących w skład CGT oraz Związku 
Młodzieży Republikańskiej odbyt się 
w Paryżu „dzień walki o zwolnie­
nie Le Lea pa i 4 przywódców Zwią­
zku Młodzieży Republikańskiej" 
przebywających nadal w więzieniu.

Mimo zakazu prefekta policji, kił 
kadziesiąt delegacji młodzieży pracu 
jącej Paryża udało się do koszar, w 
których znajdują się biura sędziów 
śledczych z żądaniem natychmiasto­
wego uwolnienia aresztowanych pa­
triotów Cały rejon w pobliżu koszar 
znajdował się faktycznie w stan ę 
oblężenia. Na ulicach patrolowały od 
działy policji I żandarmerii, krążyły 
samochody z policją Stacje metro 
obsadzone zostały przez policjan­
tów. Ruch kołowy w pobliżu kószar 
został wstrzymany Mimo tych zarzą 
dzeń, młodzież paryska i robotnicy 
wyrazili w potężnej demonstracji 
swój protest przeciwko więzieniom i 
prześladowaniom przywódców orga­
nizacji demokratycznej

Jak donosi „L’heration", policja 
aresztowała około 240 osób.

Radziecki, zainteresowany jest w lik­
widacji tej wojny Czy również I 
rząd amerykański gojów Jest do ta­
kiej współpracy, oka że przyszłość 
N'estety Jednak, jak dotychczas, stro. 
te amerykańską mniej lub więcej 
gotowe była do rozmów, ale do zlik­
widowania wojny chęc' nie okazy­
wała Zajmując niezgodne z konwen­
cjami m-ędzynarodowymi stanowi­
sko. dążyła do zatrzymania jeńców 
koreańskich f chińskich, a rozpra­
wiając o rozejm'e — przeprowadzała 
barbarzyńskie bombardowania pól 
nocnej Korei.

Na Kongresie Narodów w Obronie 
Pokoju wstrząsające przemówienie 
wygłos-'! przedstawiciel walczącego 
narodu koreańskiego, pisarz Hen 
Ser-Ja. Mówi! o tragicznym losie 
swego kraju, o bohaterskiej walce 
swego narodu nawoływał do zga 
szen'a pożaru wojny w Korę', Jeżel 
nie ma s'ę on przerzucić i na Inne 
kraje. „Jeśli zadamy sobie pytanie 
- słowa Hen Ser-ją trafiały do serc 
wszystkich ludzi, miłujących pokói 
- czego w chwili obecnej najbar­
dziej potrzebuje liftlzkość, to odpo­
wiedź będzie brzmiala: po pierwsze 
nadziel na pokój, po drugie wiary w 
możliwość pokoju i po trzecie woli 
pokoju".

• * ♦
Odpowiedź Stalina nmocn'lä je 

szcze bardziej tę . nadzieję, pogłębia 
w<arę, spo‘ęgmvałą wolę — kilkuną 
st u set milionów ludzi, którzy wy 
brali życie i gotowi są go bronić 
ich w kara w zwycięstwo rośnie - 
lak rosną szereg' obrońców pokoju 
na całym śwtecie. Świadomość współ 

przede wszystkim o własną bezpo­
średnią korzyść.

Szybko, coraz szybciej stawaliś­
my się-grupką obcą myślom i uczu­
ciom nie tylko przeciętnego Polaka, 
aie. nawet tych środowisk,) z który­
mi byliśmy blisko związani — daw­
nego AK czy dawnych zwolenników 
..Londynp“.

Z początku tłumaczyliśmy sobie 
to wszystko osobistym załamaniem 
poszczególnych jednostek. Ale w 
miarę, jak fakty tego rodzaju sta 
wały się zjawiskiem powszechnym, 
'ak napływały do nas wiadomości, 
że w innych grupach .podziemia“ 
dzieje się to samo, zaczęliśmy so­
bie zdawać sprawę, że nie sposób 
tłumaczyć tego stanu rzeczy jedy 
nie obawą przed stale rosnącą 
sprawnością władz bezpieczeństwa 
i związanymi z tym represjami, że 
chodzi tu o r^ecz głębszą i bardziej 
istotną — mianowicie, że odgradza 
się ód nas społeczeństwo, że nawet 
te jego warstwy, które jak np. inte­
ligencja, były kiedyś w niemałym 
stopniu oparciem AK, porzucają 
nas, uważając naszą działalność za 
fałszywą i szkodliwą. Wtedy to 
zaczęliśmy zastanawiać się poważ­
nie nad argumentami, które pier 
wotnie zbywaliśmy pogardliwym 
machnięciem ręki,. zaczęliśmy kon­
frontować je z naszą własną dzia­
łalnością, z tym co działo się w 
kraju, z tym co widzieliśmy i czego 
stopniowo coraz więcej dowiady 
waliśmy się o stosunkach za grani­
cą. Wyniki tej rewizji, całej naszej 

USA i Anglia uniemożliwiają 

pozytywne rozwiązanie sprawy Kaszmiru 

w Radzie Bezpieczeństwa

NOWY JORK Dnia 23 bm. Rada 
Bczp'eczeristwa dyskutowała nad 
sprawą Kaszmiru, będącą kością 
niezgody między Indiami a Pakista­
nem.

Delegatka Indii Pandit ośwlad 
czvla, że rząd hinduski sprzeciwia 
s'ę zaleceniom zawartym w amery­
kańsko — - angielskim profękć!e re­
zolucji Projekt ten przewiduje, że 
Indie I -Pakistan rozpnczną niezwło 
cznie rokowania. ,w ; Npwym Jorku 
w ciągu najpóźniej 30 dii prżeułozą 
Radz'e Bezpieczeństwa wyniki tych" 
rokowań.

Pandit stwierdziła, że w Pakista­
nie prowadzona jest na szeroką ska 
lę propaganda przeciwko Indiom, a 
równocześnie rząd pakistański usiln­
ie odwlec rozwiązanie problemu 
kaszmirsklego. Delegat Pakistanu 
Zafrullah Khan oskarżył ze swej 
strony Indie o przedłużanie sporu 
kaszmirskiego drogą odmawiania 
prowadzenia rokowań na podsta 
wach, proponowanych przez przed­
stawiciela ONZ. dr Grahama.

Przedstawiciele USA | Angl’’ wy­
chwalali działalność dr Grahama 
us'lowap dowieść, że projekt rezolu- 
c|i amerykańsko — angielskiej ma 
rzekomo charakter „konstruktyw­
ny“.

Delegat ZSRR Zorin podkreślił w 
przemówieniu, że Stanv Zjednoczone 
' Anglia zalęly w problemie kaszm:r 
skim stanowisko, uniemożliwiające 
nozv.tvwnfc rozwiązanie tego próbie 
mu. PolUyka USA I Anglii na tym 
odcinku ma charakter Imperialisty-

negó n'«bezpieczeństwa jednoczy 
coraz bardziej przedstawiciel! róż­
nych warstw z klasą robotniczą, lu­
dzi różnych przekonań politycznych, 
różnych nas { wyznań, ludzi ze 
wszystkich krajów wszystkich częśc' 
świata.

„Idee podróżują bez wiz" — o 
świadczył n,a Kongresie w Wiedniu 
Joliot-Curle. Docieralą do ludzi, któ­
rzy stali dotąd z díala od ruchu ho­
lowników o pokój, godzą w tych, 
którzy szykanując delegatów udają 
cyoh się do Wednla sądzili, że po­
wstrzymają w swych krajach nara 
stającą tale pokoju.

Mylą się. To n'e tylko dwa tysiące 
delegatów, to glos ludzkości rozle­
ga się w Orędziu Kongresu Narodów 
uchwalonym w Wiedniu: ■

„Dość już niszczenia miast I kra­
jów, dość gromadzenia morderczych 
broni, dość głoszenia nienawiści 
i wzywania do wojnyl Najwyższy 
czas, by przystąpić do rokowań, naj­
wyższy czas, by osiągnąć porozu­
mienie".

To nie tylko Kongres w swym 
apelu do rządów pięciu w'elkich 
mocarstw, to cala ludzkość wzywa 
je do podjęcia rokowań:

„Porozumienie między pięcioma 
wielkimi mocarstwami, zawarcie pak­
tu pokoju położy kres napięciu mię­
dzynarodowemu I uratuje świat 
przed największymi nieszczęściami"

Takie jest żądanie narodów. 
• * •

Ale chociaż ruch w obronie poko 
|u może doprowadź'i do z>apobieże 
nią d-anej wojnie, do czasowego u 
trzymania danego pokoju, to jednak 
nie wystarcza to, aby unicestwić 
nieuchronność wojen w ogóle mię 
dzv krajami toaplaliśfycznymi.

„Nie wystarcza to — mówi w 
swej pracy „Ekonomiczne problemy 
socjalizmu w ZSRR "Józef Stalin - 
ponieważ przy wszystkich tych suk­
cesach ruchu w obronie pokoju im­
perializm mimo wszystko utrzymuje

się, pozostaje w sile — a zatem po- 
zostaje w sile również nieuchron­
ność wojen. Aby usunąć nieuchron­
ność wojen, trzeba zniszczyć impe­
rializm".

Zaostrzenie sprzeczności w łonie 
obozu imperialistycznego znalazło 
ostatnio nowy, moony wyraz w za­
kończonej właśnie dwutygodniowej 
konferencji premierów państw wcho­
dzących w skład tzw. brytyjskiej 
wspólnoty narodów — Common- 
wealthu. Coraz boleśniejsze są bo­
wiem dla monopoli brytyjskich skut. 
ki n terów poprawnego sojuszu z mo­
nopolami amerykańskimi. Wzrasta 
wyzysk I zyski ze wzmożonej eks­
ploatacji angielskich kolonii, ale te 
zyski w coraz większym stopniu od­
pływała za Ocean Wystarczy wspom 
nieć, że od 1945 do 1951 r, zagra­
niczne Inwestycje USA, prywatne 
i państwowe, wzrosły z 17 do 36 mi­
liardów dolarów., a brytyjskie spa­
dły z 2,5 miliarda funtów do 2 mi­
liardów W łych dolarach są nie 
byle jakie sumy, przy pomocy. któ­
rych Wall-Street odrywa od Impe­
rium Brytyjskiego Australię, Nową 
Zelandię, nie mów:ąc już o Kana­
dzie.

Nie udało się jednak Anglikom 
skłonić swych dominiów do wspólne­
go podn'esienia ceł preferencyjnych 
dla podn'esien'a muru przed amery 
kańską ekspansją handlową. Za 
duże są już wpływy amerykańskie w 
brytyjskich dominiach. Rozgorzały 
ostre dyskusje w spraw'e planów 
rozwoju gospodarczego Wspólnoty 
Anglicy woleliby inwestycje w rolni­
ctwie, dominia zaś n'e chcą się z go 
dzić za zahamowanie industrializa­
cji. Żądają też od Anglików wymie­
nialności funta, aby kupować urzą 
dze.nia inwestycyjne... w strefie do 
łanowej, co rzecz jasna n'e budź 
zachwytu City. Ostatecznie, aby „le­
piej wykorzystać zasoby koloni!" — 

Jak mówi komunikat — potrzebne 
będzie „ograniczenie konsumpcji 1

ideologii i działalności — rewizji, 
którą przeprowadziliśmy stopniowo, 
pod naciskiem .wypadków — były 
dla nas wręcz druzgocące.

Innymi oczyma zaczęliśmy pa­
trzeć na zasięg prac nad odbudo­
wą i przebudową gospodarczą kra­
ju.

Ogrom tych prac wystąpi! przed 
nami szczególnie dobitnie.

Kierowaliśmy organizacją wtedy, 
kiedy na naszych cezach w War­
szawie rosły nowe dzielnice mie­
szkalne, dziesiątki nowveh fabryk, 
kiedy zaczęto wznosić Nową Hutę, 
kiedy odbudowywał się. stary 
Gdańsk, a nawet w odległym Bia­
łymstoku, niemal całkowicie zni­
szczonym przez wojnę, zbudowano 
na nowo całą prawie dzielnicę 
śródmieścia. Dowiadywaliśmy się o 
powstających na nowo ealveh ga­
leriach przemysłu, nieznanych przed 
1939 r. w naszym kraju, o wielkich 
nowych zakładach przemysłowych 
na Ziemiach Zachodnich.

W obliczu tych faktów mimo 
wszelkich uprzedzeń zaczęliśmy 
zdawać sobie sprawę, że tylko czło 
wiek sprzedamy albo całkowicie za­
ślepiony mógł pozostawać obojętny 
lub nie dostrzegać wielkich prze­
mian jakie zachodzą, mógł zaprze­
czać temu, że nowe wielkie budow­
nictwo podnosi Polskę i wzmacnia 
jej siły, mógł , opierać się nadal 
przeświadczeniu, które przenikało 
do świadomości wbrew oporom 
dawnej argumentacji.

Śledziliśmy za stanem kultury 
polskiej. I tutaj znowu mimo na­
szej niechętnej postawy wobec te­
go, co zachodziło w kraju, nie mo­
gliśmy nie widzieć takich niezaprze 
czalnych faktów jak likwidacja 
analfabetyzmu, rozbudowa szkolnic­
twa wszelkich tvnow. i too wszech-

(Dokończenie na str. 3)

czny. Zasłaniając się Imieniem ONZ. 
USA I Anglia bezceremonialnie in- 

.jgerują w sprawy wewnętrzne Kasz­
miru.

W ciągu 5 lat czynią wie wszyst­
ko, aby odwlec załatwienie tego pro 
blemu, aby, zaostrzyć sytuację w tej 
części kontynentu i stworzyć warun­
ki, które usprawiedliwiłyby wprawa 
dzenie do Kaszmiru obcych wojsk, 
przekształcając ten kraj w amerykan

dr Grahama w pełni potwierdzają 
te zamiary, potwierdzają je również 
wypowiedzi dowódcy amerykańskiej 
-floty na Pacyfiku, Admirała Redfor- 
da.

Następnie Zortn skrytykował ame 
rykańsko — angielski projekt rezol i 
cli, podkreślając, iż ma on charakter 
ultymatywny. Autorzy tej rezolucp 
— oświadczy! Zorin — przesądzają 
zapewne z góry, że rokowania hin 
dusko • pakistańskie me dadzą re­
zultatu I uciekają się do ulubionej 
metody zastraszania, posługując się 
w tym wypadku propozycją wprowa­
dzenia obcych wo|sl< do Kaszmiru.

Zorin zapowiedział, że delegacją 
radziecka nie będzie glosowała za 
projektem rezolucji amerykańsko-au 
gielskiej.

Większością bloku amerykańskiego 
rezolucja amerykańsko • angielska 
została uchwalona przez Rade Bez 
pieczeństwa. Delegacja radziecka 
wstrzymała się od głosu, zaś dele 
gat Pakistanu nie brał udziału w 
głosowaniu.

I znów przemówił Stalin. Na pro­
gu nowego roku rozbrzmiały na ca­
ły świat jego słowa spokojne, krze­
piące wiarę milionów ludzi na ca­
łym śwlecie w zwycięstwo sprawy 
pokoju nad zbrodniczym szaleń­
stwem wojny.

Odpowiedzi Stalina udzielone ko­
respondentowi dyplomatycznemu 
dziennika „New York Times" są kon 
sekwentnym wyrazem podstawo­
wych założeń polityki Związku Ra­
dzieckiego, polityki niezmiennie dą­
żącej do zachowania pokoju między 
narodami, do rozwiązywania między 
narodowych trudności w drodze po­
kojowych rokowań.

„W dalszym ciągu wierzę, że woi 
ny miedzy Stanami Zjednoczonymi 
Ameryki ą Związkiem Radzieckim 
nie można uważać za nieunikniona 
że nasze kraie mogą również nadal 
żyć w pokoju".

Za tymi słowami stoją czyny. Ileż 
to razy przedstawiciele Zwjiązku Ra­
dzieckiego w Organizacji Narodów 
Zjednoczonych przedstawiali kon­
kretne propozycje, maiace na celu 
rozładowanie międzynarodowego na 
pięcia, jak propozycja zakazu broni 
atomowej i kontroli nad nią. propo­
zycja ograniczenia zbrojeń. pronn?v 
cia zawarcia paktu pokoju między 
pięciu mocarstwami.

O ile jednak kraj budujący komu 
nizm na każdym kroku dale dowody 
swej nieugiętej woli pokoju i przy­
jaznego współżycia że wszystkimi 
narodami — o tyle Stany Zjednoczo 
ne nie odstęouta od swej agresyw­
nej polityki, każdym swoim posunię­
ciem przyczyniając się do zaostrze­
nia sytuacli międzynarodowej. W od 
powiedziach swych Stalin wykazał, 
że źródła obecnego napięcia tkwią 
„wszędzie i we wszystkim, gdzie tyl 
ko przejawiają sie agresywne dzia 
łania polityki „zimnej wojny" prow a 
dzone przeciwko Związkowi Radziec­
kiemu".

A więc tkwią one w pakcie atlan­
tyckim, wojennym układzie, zmonto­
wanym poza plecami Związku Ra 
dzieckiego i wymierzonym przeciw­
ko niemu. W agresywnej polityce 
USA w ONZ, którą amerykańską 
maszynkę do głosowania usiłuje 
przekształcić w parawan brudnych 
interesów wielkich monopoli. W 
Niemczech zachodnich, gdzie oku­
panci amerykańscy wskrzeszają 
widmo hitlerowskiej Rzeszy organi­
zując przy pomocy „starej gwardii" 
Kruppów i Guderianów nową „kru­
cjatę" przeciwko ZSRR. W wojnie 
koreańskiej, którą jak się kiedyś wy 
raził Acheson daje amerykańskim im 
perialistom - „sposobność stworzenia 
prototypu świata, w jaki pragną 
przekształcić cały glob".

Aby zapobiec temu przekształce­
niu świata na modłę amerykańską,

Surowe kary za nadużycia 

godzące w prawidłowe zaopatrzenie 

ludności w mięso i

nie zapadl w trybie doraźnjun wyrok na 
trzech byłych pracowników ekspozytury 
Państwowcgd Przedsiębiorstwa Robót 
Czerpalnych.! którzy fałszując sprawozdaw 
czość przywłaszczyli] sobie w drodze sy­
stematycznych kradzieży 9 tys. kg mięsa, 
przeznaczonego na planowe zaopatrzenie.

Sąd skaza! Wincentego Andrzejewskie-

WARSZAWA. Organy wymiaru spra­
wiedliwości z całą bezwzględnością ści­
gają sprawców nadużyć godzących w pra 
widłowe zaopatrzenie ludności na pod­
stawie bonów. Nieuczciwi pracownicy apa 
ratu rozdziału bonów | pracownicy han­
dlu, którzy przestępczymi machinacjami 
przywłaszczają sobie przeznaczone na za­
opatrzenie ludności pracuiącej mięso I 
tłuszcze, karani są z całą surowością 
prawa.

Przed sądem wojewódzkim w Szczecj- 

zwiększen'e intensywności pracy"... 
w Anglii. Z;a pewne ustępstwa bry­
tyjskich imperialistów zapłacą 
więc... ang’elscy ludzie pracy, za 
resztę — narody brytyjskich kolonii 
Zapłacą one tym więcej, że konie 
rencja dominialna posta now ła rów- 
n:eż nawiązać rokowania z USA w 
sprawie zwiększenia dopływu dolara, 
do strefy szterhngowej. Funt dla 
wzmożenie wyzysku już nie wy­
starcza...

Ale stąd znów tylko krok do dal­
szego ze ostrzenia . sprzeczności an­
gle-amerykańskich. „Nie chciejmy 
nawozić gleby Imperium dolarami 
— ostrzega ..Daily Mail" — bo wte­
dy właściciele dolarów staną sie 
właścicielami Imperium". Całkowi­
tymi,, gdyż częściowymi — i to w 
znacznym stopniu — już są. A poza 
tym'właścicielami n'e tyle Imperium, 
ile maksymalnego zysku, który z 
ludzi pracy w Anglii i narodów ko­
lonii wyciskają imperiiapści.

Sprzeczności englo-amerykiańskie 
pogłębia odbywający się w obydwu 

krajach wyścig zbrojeń. Ale zbro­
jenia pogłębiają również 1 sprzecz­
ności wewnątrz krajów kapitalistycz­
nych. We Francji doprowadziły one 
do nowego kryzysu gab'netowego 
Rząd Pi naya zdewaluował się na tle 
polityki zbrojeń, jak frank, którego 
P:nav mimo zapewnień 'me zdołał 
uratować przed dalszą obniżką war­
tości. Wbrew przyrzeczeniom Pb 
naya mówi się również o dalszym 
wzroście inflacji we Francji.

W ten sposób stale zwiększanie 
wydatków wojennych i militaryzacja 
gospodarki francuskiej doprowadz- 
ły rząd Pi naya do upadku. Grozi on 
i Innym rządom kapitalistycznym, 
które zgodme z podstawowym pra­
wem kapitalizmu us'łują doprowa­
dzić masy pracujące do nędzy, a 
swe kraje nad brzeg przepaści, lecz 
w międzyczasie... same upadają.

A. S.

to znaczy przy pomocy masowej
eksterminacji ludzkości dżumą i na­
palmem, potrzebne jest wzajemne, 
pokojowe porozumienie wszystkich 
mocarstw. Kongres Narodów, który 
niedawno zakończył swe obrady, 
wezwał wszystkie narody do roko­
wań. Związek Radziecki przez usta 
Stalina wyraża gotowość podjęcia 
wszelkich rozmów mających na ce­
lu osłabienie międzynarodowego na­
pięcia. Na pytanie, jak ustosunko­
wuje się do rozmów dyplomatycz­
nych z nowym rządem USA i do 
możliwości spotkania z Eisenhowe­
rem, Stalin odpowiada: „Ustosun­
kowuję się do takiej propozycji po­
zytywnie".

I równie pozytywnie odpowiada 
Stalin na pytanie, czy będzie współ­
pracował w jakichkolwiek posunię­
ciach dyplomatycznych mających na 
celu położenie kresu wojnie w Ko­
rei“' „Zgadzam się na współpracę, 
gdyż Związek Radziecki jest zain­
teresowany w likwidacji wojny w 
Korei".

Ten cel przyświecał zawsze poli­
tyce radzieckiej. Już w roku 1950, w 
miesiąc po agresji amerykańskiej na 
Koreę, Stalin wypowiedział się za 
natychmiastowym pokojowym roz­
wiązaniem problemu koreańskiego. 
Z inicjatywy delegacji radzieckiej w 
ONZ podjęte zostały rokowania o 
rozejm w Korei. Na obecnej sesji 
ONZ Związek Radziecki wystąpił z 
oropozycją natychmiastowego przer­
wania ognia w Korei i zbadania pro­
blemu jeńców przez specjalną ko­
misję. Dziś Stalin ponownie po­
twierdza niezmienną gotowość 
Związku Radzieckiego do udziału 
we wszelkich przedsięwzięciach, któ­
re mogłyby przyczynić się do likwi­
dacji wojny na Korei.

Słowa Stalina, wypowiedziane u 
progu Nowego Roku, to dobra no­
wina dodająca otuchy milionom lu­
dzi na całym świecie, na wszyst­
kich szerokościach geograficznych 
walczących o pokój. Mobilizują ich 
do wzmożonej walki, dają gwaran­
cję, że powszechny wysiłek ludzko­
ści w obronie swego życia i szczę­
ścia nie pójdzie na marne, gdyż ist­
nieje realna możliwość rozwiązywa­
nia międzynarodowych trudności nie 
w drodze zbrojnych konfliktów, lecz 
poprzez pokojowe rokowania. Jak 
pisze dziennik „Prawda" — „Milio­
ny ludzi widzą w słowach Stalina 
nowy dobitny dowód i przejaw po­
kojowej polityki rządu radzieckiego, 
polityki zmierzającej do umocnienia 
pokoju na świeci.e, do rozwoju po­
kojowej współpracy między naroda­
mi". Realny program obrony poko­
ju, zawarty w wypowiedziach 
Stalina — to dziś jedyna droga do 
zapobieżenia nowej katastrofie wo­
jennej, do uratowania ludzkości 
przed nową zagładą. M. D.

go na karę 9 lat więzienia oraz pozosta­
łych dwu oskarżonych — Wacława Grze­
gorczyka i Aleksandra Ruszyńskiego na 
kary po S lat więzienia.

Wyrokiem sądu wojewódzkiego m. st. 
Warszawy skazani zostali b. pracowni 
cy sklepów MHM Wiktoria Sellga, Maria 
Laskowska I Halina Góralczyk na kary 
po 3 lata więzienia, Anna Salyga na ka­
rę 2 lat ¡ 3 mjesjąty więzienia i Witold 
Orzeszku na karę 1 roku więzienia, któ 
rzy podrahiąiąc większe Ilości odcinków 
bonów mięsno-tłuszczowych przywłasz­
czali sobie przypadające na te odcinki 
przydziały.

Orzeczenlctn Komisji Specjalnej skaza­
ny został na 18 miesięcy obozu pracy 
Edmund Całka, b. kierownik sklepu MHM 
w Warszawie, który przywłaszczył sobie 
większą ilość mięsa I tłuszczu na potista 
wie podrobionych kuponów mięsno tłusz­
czowych.

W prokuraturze wojewódzkiej w Rze­
szowie. toczy się śledztwo przeciwko aresz 
towanemu Władysławowi Kudłaczowi, któ 
ry będąc referentem socjalnym rzeszow 
skjego Zjednoczenia Budownictwa Miej­
skiego przywłaszczył sobie pewną ilość 
bonów mięsno-tłuszczowych a iednocześ- 
nle nie prowadził należytej sprawozdaw 
ęzości I rozliczeń z otrzymanych bonów.



Jedność mora Ino-polityczna narodu polskiego

zadała ostateczny cios szpiegowsko - dywersyjnemu podziemiu
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nienie — nieosiągalne nigdy w wa­
runkach przedwojennych — bez 
spornych osiągnięć kultury narodo­
wej np. dziel Mickiewicza i Siewać 
kiego, Prusa czy Orzeszkowej, głę­
boki pietyzm, troska i opieka nad 
zabytkami kultury narodowej, kon 
serwacja i odbudowa zabytkowych 
gmachów i kościołów.

Zrozumieliśmy, że w tych wszy­
stkich osiągnięciach leży źródło 
przemian psychicznych, jakie w sto­
sunku do nowego ustroju stwierdza­
liśmy nawet w środowiskach uwa­
żanych przez nas za tradycyjnie o- 
pozycyjne, tradycyjnie „londyńskie“ 
Do władzy, która w sposób tak o- 
czywisty wzmacnia Polskę, rozwija 
kulturę narodu — Polak nie może 
na długą metę odnosić się negatyw 
nie nawet wtedy, jeśli nie akceptuje 
szeregu koncepcji i poglądów tej 
władzy.

W miarę, jak konfrontowaliśmy 
naszą działalność z faktami, z uczu­
ciami i myślami społeczeństwa — 
rósł nasz wewnętrzny niepokój ’ 
sprzeciw, przeciwko temu, co nie­
dawno jeszcze uważaliśmy za słusz­
ne. co robiliśmy i chcie.liśmy robić

Jest bezsporne dla każdego, kto 
znajduje się w kraju i czuje tętno 
jego życia, że każdy człowiek w 
Polsce pragnie pokoju. Pragnienie 
utrzymania i umocnienia pokoju — 
to jedno z tych uczuć, które jedno 
cza cały naród polski, tak ciężko 
doświadczony w minione! wojnie i 
z taką ofiarnością odbudowujący 
swój kraj po ■ straszliwych wojen 
nych zniszczeniach. f

A my? My żyliśmy nadzieją nr. 
Wojnę, oczekiwaniem wojny z mie­
siąca na miesiąc. Każde niemal skie 
rowane do nas z zagranicy sprawo 
zdanie rozpoczynało się od analizy 
perspektyw wojennych. Nasi kores­
pondenci za granicą — nie tylko 
WiN-owcy, ale wszyscy przedstaw2 
ciele emigranckich grupek poli­
tycznych — rozpaczliwie czepiali 
się poły najbardziej wojowniczych 
ugrupowań amerykańskich. Starali 
się dostarczyć im argumentów i 
materiałów dla przeforsowania kon 
cepcji najbardziej awanturniczych.- 
zmierzających do przyspieszenia 
wojny. Nawet w czasie rozmów to­
czonych w Watykanie z ojcem Tu­
rowskim, generałem zakonu Palloty­
nów, rozważane były, przede wszy­
stkim perspektywy szybkiej wojny.

Nasze plany polityczne układane 
były pod kątem widzenia wojny, w 
imię jej przyspieszenia, w imię prze 
niesienia działań wojennych na te­
ren naszego kraju.

„Przewidujemy, że wojna będzie 
długotrwała i będzie miała charak­
ter niszczycielski" — pisała nam 
jeszcze w 1950 r. z satysfakcją 
„montownia“ — „sztab główny" 
Andersa i Kopańskiego, snując na 
tym tle zadania i dla nas.

Nic nie mogln i nie może być 
bardziej sprzeczne z interesami na 
rodu polskiego, z pragnieniami kaź 
dego Polaka. Olbrzymia większość 
naszego społeczeństwa w kraju u 
znaje za słuszne podstawowe re 
formy społeczne dokonane w Pol 
see.

„Punktem wyjściowym dla zrozu­
mienia nas jest zdanie sobie doklad 
nie sprawy z ogromnego zradykali- 
zowania ogółu społeczeństwa. To co 
przed wojną i w czasie okupacji o- 
kreślało się mianem postulatów ko­
munistycznych, a co obecnie zostało 
zrealizowane, oceniane jest przez 
ogół jako dobre i słuszne" — pisał 
do Londynu za naszym pośrednic­
twem jeden z ostatnich „mohika- 
nów" -kontynuujących uporczywie w 
kraju akcję podziemną.

To stanowisko ogółu społeczeń­
stwa stało się dla nas szczególnie 
zrozumiałe, gdy chodzi o kontrast 
między gospodarką obecną a gospo­
darką kapitału zagranicznego w da­
wnej' Polsce. Pamiętamy przecież, 
jak nawet w przedwojennym sej­
mie, minister przemysłu i handlu 
musiał kiedyś napiętnować mianem 
„szmat" polskich „sztromanów" a- 
merykańskiego magnata górniczo - 
hutniczego Harrimana. Ten sam 
Harriman nadaje dzisiaj, ton poli­
tyce Stanów Zjednoczonych, jest 
jednym z głównych inspiratorów w 
wojnie, w której mieliśmy pomagać 
Amerykanom i- marzy niewątpliwie 
o powrocie na nasz Śląsk do swych 
dawnych kopalń i hut. Francja dzi­
siejsza, jak wiemy z -tamtejszych ra­
portów, przedstawia szczególnie 
smutny obraz amerykańskiej gospo 
darki.'Pamiętamy jak przysłany do 
nas emisariusz „delegatury zagra­
nicznej WiN „Adam" — Boryczko 
w czasie swego pobytu w Warsza­
wie cytował nam słowa dyrektora 
amerykańskiego koncernu naftowego 
na Francję —- szwagra jednego ze 
współpracowników tej „delegatury" 
pik. Bokszczanina, że plan Marshal 
la — to pętla na,szyi gospodark2 
francuskiej.

Cóż dziwnego, że nasze społeczeń 
siwo zdecydowanie odrzuca wszyst­
kich, pragnących nawrotu do Sta 
pych czasów panowania obcego ka­
pitału w Polsce!

Czy nasza pozycja nie musíala 
:zo!ować nas od narodu, którego 
charakter ¡ nastroje określa dziś w 
coraz bardziej rosnącym stopniu 
wielki i twórczy wysiłek ludzi pra­
cy, ich osiągnięcia?

Całe społeczeństwo jest dumne z 
zasiedlania Ziem Zachodnich. Od 
zyskanie tych ziem przez Polskę — 
to bezspornie jeden z wielkich punk 
tów zwrotnych w dziejach naszego 
narodu. Nienaruszalność naszych 
granic zachodnich — to dla każde­
go Polaka jeden z naczelnych naka­
zów naszej narodowej racji stanu. 
A jaki jest stosunek ośrodków an- 
glo-amerykańskich do Ziem Zachód 
nich, do granicy na Odrze i Nysie’

Nalegaliśmy, aby stanowisko tych 
ośrodków było wyjaśnione i ze spra 
wozdań, jakie otrzymywaliśmy z za­
granicy wynikało w sposób niedwu­
znaczny, że właśnie te powojenne 
i awanturnicze ugrupowania angiel­
skie i amerykańskie, na które naj­
bardziej liczyliśmy w swej działał 
ności przeciwko władzy ludowej » 
Polsce — pop-era-ą antypolski re 
wizjonizm niemiecki Co do tego 
nikt z naszych korespondentów ni: 
m:a! i nie mógł mieć żadnych złu 
dzeń.

„W Ameryce demokraci sa zdecy­
dowani oddać połowę Ziem Odzyska 
nych Niemcom... Opinia republika­
nów jest mniej zdecydowana, są 
skłonni oddać Niemcom nawet całe 
Ziemie Odzyskane" — mówił Miko- 
łaięzyk naszemu przedstawicielowi 
„Markowi" I Maciołkowi jeszcze -w 
fzę-wcu 1948 r. W październiku 
1949 r Churchill oświadczył w cza- 
s:e poufnej rozmowy Mikołajczyko­
wi wręcz, że bedzie prowadził akcje 
o rewizję" nasze’ granice zachodniej

Jeden z przedstawicieli wywiadu 
amerykańskiego w czasie pertrakta­
cji z ..monterem" — Chruścielem 
ośmielJ się mówić o .zagwarantowa­
ni Polsce, która ma dziś przeszło 
400 km wybrzeża morskiego... „do­
stępu do morza!"

To wszystko oświadczali nam czo­
łowi przedstawiciele naszych „so 
'uszników" w chwili kiedy Związek 
Radziecki popierał całą swą siłą sta 
nowisko polskie w sprawie granicy 
na Odrze i Nysie. Z zagranicy kaza­
li nam.szukać dowodów, że to komu 
mści chcą wyrzec się Ziern Zachod­
nich. ‘Szukaliśmy gorączkowo i zna­
leźliśmy — uznanie granicy na 
Odrze i Nysie przez rząd Niemiec 
wschodnich, olbrzymie sumy, prze­
znaczone przez rząd Polski Ludowej 
na inwestycje na tych ziemiach, 
dziesiątki serdecznych wypowiedzi 
radzieckich o osiągnięciach Polski 
na zachodzie.

Antypolskim trumanowskim „de­
mokratom" czy eisenhowerowskim 
„republikanom" amerykańskim, anty 
polskiemu rewizjoniście Churchillo­
wi wysługują się natomiast nasze 
emigrando? kliki i Uliczki.

Nasi emigranccy, pożal się Boże. 
,działacze" kazali nam w kraju wy 
sługiwać się temu wywiadowi ame 
ry kań ski emu, który chce nas pozba­
wić naszego Wybrzeża, chcieli za 
mienić nas w kraju w agenturę tych 
protektorów hitlerowskich czwarte' 
Rzeszy ’ wściekłego antypolskiego 
rewizjonizmu!

Cóż są warte wszystkie zapewnie 
nia o rzekomym „patriotyzmie" emi­
granckich politykierów i generałów, 
cóż są warte wszystkie szumne de­
klaracje o ich rzekomej obronie gra­
nic zachodnich, kiedy równocześnie, 
wiedząc o antypolskim stanowisku 
Eisenhowerów i Churchillów nie ty’ 
ko usiłują je ukryć przed narodem, 
ale wysługują się ze wszystkich sił. 
pomagają im w ich antypolskich 
knowaniach wojennych, zaprzęgli 
się na życie i śmierć do ich służby 
szpiegowskiej i dywersyjnej.

A zresztą — czy sami przedsta­
wiciele emigranckich klik nie wy- 
rżekli się już faktycznie granicy na 
Odrze' i Nysie? O Andersie pisał 
nam wręcz „Marek", że jeśli Ame­
rykanie i Anglicy go poprą prze­
ciwko jego emigranckim konkuren 
tom, to okaże on „ustępliwość w 
sprawie granic zachodnich“. To sa 
mo twierdzą — nie bez podstaw — 
zwolennicy Andersa o Mikołajczy­
ku. Czy może być coś bardziej 
sprzecznego z podstawowymi inte­
resami narodu polskiego, z uczu­
ciami i myślami każdego Polaka.

Zastanawialiśmy się nad tym jak 
ludzie, których przecież stosunkowo 
niedawno jeszcze uważaliśmy za 
patriotów, moga stoczyć się do tak 
jawnej i oczywistej zdrady narodo­
wej, jak mogą być tak zaślepieni, 
by liczyć, że znajdą w Kraju wspól­
ników dla takiej łajdackiej, antyna- 
rodowej, wrogiej Polsce roboty. Za­
trzymaliśmy się przede wszystkim 
na obozie jaki przedstawiają grupki 
polityczne polskie na zachodzie — 
na „emigranckim bagienku" jak o 
kreślal je w liście do nas „Wacław" 
— Gołąb Tomasz. Ponury to obraz 
zwyrodnienia: spory dokoła zagad­
nienia komu wolno, a komu nie wol­

no brać dolarów od obcych wywia­
dów, „kasowe porozumienie“ w ro­
dzaju „rady politycznej", związanej 
nie wspólną ideą a dostępem do 
jednej kasy, z której można czerpać, 
prześciganie się w usłużności, zwła­
szcza w stosunku do tych, którzy 
dysponują zasobną kasą, wzajem­
ne powszechne obrzucanie się obel­
gami, kopanie nawzajem pod sobą 
dołków — znów przede wszystkim 
u obcych. Po głębszym rozważeniu 

-sprawy doszliśmy jednak do prze­
konania, że to zwyrodnienie nie jest 
bynajmniej przypadkowe, że wyni­
ka ono z samej istoty tych emi- 
granckich klik,, z istoty polityki ja­
ką chcieliśmy prowadzić. Nie można 
Zwalczać w Polsce „reżimu“ — 
czyli mówiąc językiem zrozumiałym 
dla każdego w kraju — władzy lu 
dowej •— nie działając równocze­
śnie przeciwko interesom narodu 
polskiego. Wrogowie władzy ludo­
wej są zarazem — i nie mogą nie 
być — wrogami narodu polskiego.

W XIX wieku słowo Polak zna­
czyło dla świata: człowiek postępo­
wy i rewolucjonista. Interesy naro­
du polskiego .były identyczne z in­
teresami i europejskiego postępu. I 
dziś powtarza się ta sama sytuacja,

„U Anglików i Amerykanów po­
głębia się przekonanie, że wszyscy 
Polacy są komunistami“ — żalił 
nam się „Adam“ w czasie swego 
pobytu w Warszawie w 1950 r. To 
jest nieprawda — me wszyscy Po­
lacy są komunistami. Ale wszyscy 
Polacy zgadzają się z komunistami, 
jeśli idzie o pragnienie pokoju, o 
uniezależnienie kraju od kapitału, o 
wolę rozbudowy siły gospodarczej 
Polski, o rozwój kultury narodowej, 
o obronę granicy na Odrze i Nysie. 
Kto jest przeciwko tym postulatom, 
jest naszym wrogiem, kto jest za 
nimi — jest naszym sojusznikiem. 
Tak myśli całe nasze społeczeństwo 
— nawet ci, którzy są dalecy od 
komunizmu i marksizmu. Ta posta­
wa społeczeństwa znalazła wyraz 
w wyborach do Sejmu w 1952 r.

Nasza organizacja działała prze­
ciwko tym zasadniczym wskazaniom 
narodowej racji stanu. Tutaj tkwi 
najgłębsza przyczyna rozkładu na­
szej organizacji, demoralizacji i u- 
cieczki jej kadr, oddalania się od 
niej dawnych "sympatyków i przyja­
ciół. Tu tkwi przyczyna nieuniknio­
nego rozkładu i upadku każdej pró­
by akcji „podziemia“ w Polsce, któ­
re straciło po prostu grunt pod no­
gami, nie może liczyć w kraju na 
poparcie.

Uświadomiliśmy to sobie osta­
tecznie w chwili, kiedy w listopa­
dzie 1950 r. nastąpiło zawarcie „po­
rozumienia“ między „delegaturą 
WIN za granicą" i amerykańskim 
wywiadem. Trudno było doprawdy 
bardziej cyniczeie- obnażyć ten 
stan rzeczy, w którym ugrupowa­
nia, występujące przeciwko władzy 
ludowej w Polsce sa dla kierowni­
ków polityki amerykańskiej tylko 
narzędziem w ich wysiłkach rozpę­
tania nowej światowej wojny, w ich 
dążeniu do panowania nad świa 
tein, do zagarnięcia nowych terenów 
w imię swych zysków.

Kierownik „delegatury" — „Ma­
rek“, znając zapotrzebowanie swych 
amerykańskich kontrahentów, uło­
żył rzekomo od nas pochodzące 
podstawowe punkty dotyczące tej u- 
m-owy. Zapewniał tam nrędzy in­
nymi, że „organinacja nasza zda-je 
sobie sprawę z tego, że Stany Zjed 
noc zone n'e mają żadnych intere­
sów sprzecznych z racją stanu na­
szego kraju" — wtedy, kiedy wie­
dział doskonale, że jego amerykań­
scy rozmówcy są wrogami naszych 
granic zachodnich. Zobowiązał się 
do zbierania dla wywia­
du amerykańskiego informacji „w 
dziedzinie wojskowej, życia gospo­
darczego, politycznego i społeczne­
go". Za wszystkie te usługi Amery­
kanie zobowiązali się płacić organ' 
zacji stałą subwencję. Umowa zo­
stała podpisana przez „Marką" — 
Macipł-ka i „Eugeniusza" kierowni­
ka wywiadu amerykańskiego na 
Europę zachodnią, który snecjaime 
w tvm ce'u przyjechał z Waszyng­
tonu do Niemiec zachodnich.

Wywiad amerykański wtoczył, że 
kup’1 nas za judaszowe dolary, że 
znalazł w kraju polskich najmitów 
dla antypolskiej roboty. Sprzedał’ 
nas wywiadowi amerykańskiemu — 
w pełnej świadomości przestępczego 
czynu — nto tylko „Marek" — Jó­
zef Ma ciołek i „Pol" — pik. arm’i 
USA Sameba, którzy brali udział 
w podpisaniu tej umowy, lecz rów­
nież ci, którzy byli o tej u mow to 
poinformowani, uznali ją za słusz­
ną, doradzali nam jej podpisanie — 
sztab Andersa i Kopańskiego, Mi­
kołajczyk i Popiel, przedstawiciele 
rady politycznej, kierownicy WRN 
Zaremba, Białas oraz endecy Bie­
lecki i Sojka.

W chwili, kiedyśmy zrozumieli ten 
stan rzeczy wzmogła się. nasza roz­
terka. W całej grozi® stanął przed 
nami obraz tej przestępczej akcji. 
Postanowiliśmy:

Nie będziemy narzędziem obcych 
i wrogich Polsce sil. Będziemy bro­
nili Polski i interesów narodu pol­
skiego przeciwko tym silom.

Nie będziemy wbrew woli spo­
łeczeństwa utrzymywali resztek or­
ganizacji WIN, nie będziemy zęba 
mi zbierali na nowo rozbitych resz­
tek organizacji i uganiali za każ­
dym, kto się z niej chyłkiem wy­
myka.

Będziemy organizację stopniowo 
likwidowali.

Nie będziemy werbowali wykole­
jonych jednostek spośród młodzieży 
dla amerykańskiego wywiadu, nie 
będziemy ostatecznie łamali im ży­
cia, pchali ich do więzień i na 
śmierć.

Staniemy na drodze obcych agen­
tur, by nie dopuścić ich do obala 
muconych młodzieńców, 

. Cały ostatni okres naszej działal­
ności wypełniają : nasze wysiłki 
zmierzające do sparaliżowania prób 
rozwijania w Polsce roboty szpie­
gowsko - dywersyjnej, podejmowa­
nych przez Amerykanów i ich emi­
gracyjnych najmitów.

Na wielokrotne domagania ujaw­
nienia struktury organizacji, jej 
„pionów“, składu jej instancji kie­
rowniczych odpowiadaliśmy powo 
laniem się na wymogi konspiracji, 
W rzeczywistości, od dłuższego cza 
su rozpuściliśmy niedobitki organi­
zacji — ku ich własnemu niemałe 
mu zadowoleniu — pozostawiając 
tylko tyle, ile było konieczne dla 
utrzymania łączności z zagranica.

Nie mogliśmy podać komukolwiek 
struktury naszych „pionów“: wy 
działu „T“ — (wojskowego) czy 
„Noteci“ (wywiadu) przy kierów 
nictwie, gdyż one po prostu nie ist 
niaty. ' ¡

Sparaliżowaliśmy skutecznie pró 
by uprawiania wywiadu za pośred­
nictwem naszych ogniw organiza 
cyjnych. Posyłaliśmy na odczępne 
„Markowi-* elaboraty, o którycii 
słusznie powiedział ktoś z jego emi 
granckich przyjaciół, że można by 
je również dobrze pisać w Londynie 
czy w Paryżu na podstawie war­
szawskich gazet. Nie dostali od nas 
panowie z amerykańskiego wywia 
du nawet takich, gorąco przez nich 
pożądanych informacji z codzien­
nego życia kraju, jak ceny towarów 
czy stopień zaopatrzenia poszcze­
gólnych ośrodków w artykuły kon- 
sumcyine. Jedynie co po wielokrot­
nych natarczywych żądaniach' po­
słaliśmy im prócz fikcyjnych, wys­
sanych z palca „informacji“ — to 
spis potraw z jednej z restauracji 
warszawskich, spis, który mógł z 
łatwością zabrać z sali każdy u- 
rzędnik amerykańskiej ambasady w 
Polsce.

Jakże odcięci są od polskiego ży­
cia. od wszystkiego, co dzieje się W 
Polsce panowie z kliczek emigranc­
kich i ich amerykańscy mocodawcy, 
jeśli te zbierane z sufitu dane wy­
wiadowcze, uchodziły za poważne 
źródło „wiedzy o Polsce dzisiejszej“ 
nié tylko wszelkich Pomianów, Bo­
rów i innych Mikołajczyków czy 
Andersów, lecz również, jak zapew­
nia! nas „Marek“, „najwyższych 
czynników“ amerykańskich. O jakże 
całkowitym bezgranicznym oderwa­
niu od kraju świadczył przysłany 
nam projekt ulotki na 22 lipca 1951 
roku, w którym jako mityczny „wie! 
Sórządca Polski“ figuruje jakiś ta­
jemniczy „Łomonosow", nie znany 
nikomu w kraju!

Ó jakiej że głupocie, bezradności 
i awanturnk-twie kierowników wy­
wiadu amerykańskiego i takiego np. 
p. Bliss Lane świadczy fakt, że mo­
gli oni uważać niemal nie istniejącą 
od dłuższego czasu organizację 
WIN za najpotężniejszą organizacię 
„podziemia“ w Polsce, a z „przed­
stawicielem" tej fikcyjnej organiza­
cji toczył długie rozmowy zastępca 
sekretarza departamentu wojny 
USA p Royall. Jakże nic nie wie­
dzą. co się dzieje w. Polsce, jeśli: na 
prośbę „Pola“ — Sapiehy amerykan 
ski szef sztabu Bradley osobiście in­
terweniował, by przyspieszyć zawar­
cie umowy z dawno już nie istnieją­
cą organizacją, jeśli mogli uwierzyć 
bredniom „Marka“ że ta niemal nie 
istniejąca organizacja może posta­
wić do ich dyspozycji sto tysięcy 
zbrojnych najmitów!

Wszystko to. co nastąpiło po pod­
pisaniu .„porozumienia“ z Ameryka­
nami. utwierdziło nas w słuszności 
naszego stanowiska, odsłoniło w spo 
sób jeszcze bardziej 'wyraźny praw­
dziwe intencje Amerykanów i ich 
zbrodnicze zamysły

W listopadzie 1951 r. Ameryka­
nie przekazali nam tzw. „plan wul­
kan“ tj. ich zlecenie na okres, gdy 
Stany Zjednoczone rozpętają woj­
nę. W trzeźwej ocenie swej realnej 
siły nawet amerykańscy sztabowcy 
przewidują, że na początku sprowo­
kowanej przez nich wojny przyjdzie 
im się wycofać z okupowanej dziś 
przez nich części Europy. Dlatego 
„plan wulkan“ stanowi część ogól- 
no-atłantyckiego „retardation plan“ 
— „planu opóźnienia" amerykań-

ski ego odwrotu z Europy. W planie 
tym chodzi Amerykanom — jak 
informowała nas . w swej ocenie 
„montownia" (sztab Andersa) — o 
przedłużenie amerykańskiego odwro 
tu z Europy na czas dłuższy od 
trzech miesięcy, co ma pozwolić na 
gruntowne zniszczenie przemysłu 
Niemiec zach., Francji, Włoch i in­
nych sygnatariuszy paktu atlantyc­
kiego. s

W „planie wulkan" żądano od 
nas, byśmy zorganizowali zbrojna 
dywersję już na samym początku 
konfliktu. Innymi słowy — Polacy 
mieli ginąć za to, aby możliwie jak 
największa liczba żołnierzy amery­
kańskich oraz wszelkich Adenaue- 
rów, Schumanów, Ollenhauerów i 
innych kolaborantów amerykańskich 
zdołała cało i z komfortem wycofać 
się z Europy!

„Plan wulkan" przewidywał na­
sze zobowiązanie „wytypowania i 
wskazania Amerykanom celów i o- 
biektów do bombardowania, głów-., 
nie węzłów kolejowych i rejonów 
przeładunkowych jak również nisz­
czenia tych obiektów". Każdy więk­
szy ośrodek miejski — to węzeł ko­
lejowy,- olbrzymia część Warszawy, 
olbrzymia część Zagłębia Śląsko- 
Dąbrowskiego przylega bezpośred­
nio do terenu węzła kolejowego. 
Innymi słowy Amerykanie i ich e- 
migranccy najmici żądali od nas, 
abyśmy pomogli im w zbombardo­
waniu i zniszczeniu najważniejszych 
ośrodków kraju!

„Plan doręczony obecnie... — 
musiał przyznać w. swej ocenie pi­
sanej do nasWłokszczanin — nie 
zawiera już propozycji czy sugestii 
podanych jako materiał dyskusyjny, 
lecz wyraźnie sformułowane zda­
nia. postawione w formie żądań, po 
partych groźbą w razie ich nieprzy- 
jęcia. Jest to ultimatum, które moż­
na by ująć następująco: albo przyj­
mujecie nasze żądania i poddacie 
się kontroli w ich przygotowaniu i 
wykonaniu w granicach przez nas 
wymaganych, albo stosunek nasz do 
was ulegnie zmianie, co znajduje 
swój wyraz w ograniczeniu lub mo 
że nawet zaprzestaniu udzielanej 
wam pomocy materialnej i rzeczo­
wej. Uzależnienie wysokości budże­
tu od odpowiedzi organizacji WiN 
w kraju potwierdza to całkowicie i 
jest właśnie tą groźbą, o której już 
wspomniałem".

Czy można bardziej brutalnie wy 
razić stanowisko kapitalistycznego 
handlarza: „Ja płacę, ja wymagam!" 
I ten plan, tak scharakteryzowany, 
radził nam po drobniejszych targach 
i poprawkach przyjąć nie tylke 
Bokszczanin. ale i sztab Andersa.

Jakże zadowoleni byliśmy, otrzy­
mując ten plan, żećtrafił on do nas, 
że mieliśmy możność storpedowania 
i zdemaskowania tych łajdackich 
zamiarów szafowania polską krwią, 
niszczenia polskimi rękoma dorobku 
narodowego — dla antypolskich 
wrogich narodowi polskiemu celów, 
dlá zapewnienia wygodnego życia 
garstće wyrzutków narodu!

Podobnie bezczelny charakter no­
siły pytania, jakie postawił we 
wrześniu 1952 r. „delegaturze WiN 
za granicą" wywiad amerykański i 
które ta . „delegatura“ przekazała z 
kolei nam do rozpracowania

Czego dotyczyły te pytania?
Bezpośrednich danych wojsko­

wych. dyslokacji wojska, wyposażę 
nia technicznego naszej armii, na­
szych efektywów wojskowych, na­
wet nazwisk dowódców.

Wielkich budowli przemysłowych 
w Polsce, wznoszonych przez naród 
z wysiłkiem i oifarnością — budowli, 
które posła da ja decydujące znacze­
nie dla przyszłości naszego kraju, 
dla dobrobytu i niepodległości Pol­
ski — takich jak Ursus i Żerań, No­
wa Huta i wrocławski Pafawag. 
Szeregu instytutów naukowych, ta­
kich jak np. Państwowy Instytut 
Higieny.

Sens tych pytań jest niedwuznacz 
ny. Jeśli mowa o obiektach przemy­
słowych — chodzi o materiał dla sa 
botażu i dywersü w okres-ie pokoju, 
materiał dla bombardowania w razie 
wojny. Amerykanie i ich polscy naj­
mici z różnych gr.up zagranicznych 
ćhcielj znaleźć polskie ręce, które 
by im pomogły niszczyć ogólnonaro 
dowy dorobek, pomogły im niszczyć 
to, z czego słusznie dumny jest i z 
czym wiąże swe nadzieje cały naród 
polski.

Jeśli mowa o Instytucie Higieny 
— to Amerykanom chodzi o to, aby 
mieć możność utrudniania narodowi 
polskiemu walki z chorobami zakaź 
nymi. Amerykanie za pośrednic­
twem i przy pomocy swych emi­
granckich najmitów polskiego pocho 
dzenia chcą znaleźć w kraju polskie 
ręce, które by. pomogły im w prze­
szkadzaniu obronie polskich dzieci, 
polskich miast i polskich wsi prżed 
wszelkiego rodzaju zarazami, które 
chćiełiby na nas zrzucić.

Jakże źle Amerykanie znają na­
ród polski! Cały ten dokument to 
świadectwo bezgranicznej żołdac­
kiej. pychy Ridgway'ów, głębokiej 
.pogardy Dullesów.dla wszelkich wat

totści ludąkich, wartości które nie dają 
się wycenić i kupić za dolary. Amery 
kańscy szefowie wywiadu mylą się 
jednak, gruntownie, oceniając naród 
nasz podług swych emigranckich u- 
trzymanków. Zwyrodnialcy, oferują­
cy się w Londynie, w Paryżu czy w 
Nowym Jorku za odpowiednią zapła 
tę do wszelkich usług i do każdej 
antynarodowej roboty p. p. Zaleski 
i Odzierzyński, Sosnkowski i Anders 
Kopański i Pełczyński, Bielecki i Be 
rezowski, Zenczykowski i Row/murtd 
Piłsudski. Pomian, Mikołajczyk i 
Wójcik, Popiel i Sieniewicz, Korboń 
ski i Bagiński, Arciszewski i Białas, 
Ciołkosz i Zaremba i wszyscy im 
podobni — dawno już zatracili 
wszelkie cechy Polaka. Nie znajdzie 
się w Polsce nikt, kto by pomagał 
wrogom kraju w kierowaniu amery­
kańskich bomb na Nową Hutę, czy 
Żerań, w ułatwianiu zbrodniczej woj 
ny bakteriologicznej przeciwko naro 
dowi polskiemu!

Zadania wywiadowczo - dywer­
syjne, zawarte w „planie wulkan“ 
i pytania, postawione nam przez 
wywiad amerykański, miały być w 
intencjach Amerykanów i ich emi­
granckich najmitów probierzem na­
szej szpiegowskiej sprawności i 
psiej wierności Ameryce, Ujawnia­
ją one do końca i beż reszty zbrod­
niczy i głęboko antypolski charak­
ter planów kierowniczych kół ame­
rykańskich i łajdactwo polskich za­
granicznych najmitów Pentagonu.

Te dokumenty wymagają z na­
szej strony ostatecznego zakończe­
nia nawet fikcyjnej działalności 
WIN, rozproszenia zarówno w kra­
ju jak i za granicą wszelkich wąt­
pliwości, że WIN przestał całkowi­
cie istnieć. Przestał istnieć, bo spo­
łeczeństwo odmówiło mu wszelkie­
go poparcia. Przestał istnieć, bo ol­
brzymia większość pozostałych r# 
wolności jego byłych członków nie 
miała najmniejszej ochoty ryzyko­
wać czegokolwiek w imię wrogich 
narodowi celów. Przestał istnieć, bo 
zlikwidowali go jego właśni kierow­
nicy, którzy zrozumieli, że ich „orga 
nizacja" spełnia haniebną rolę na­
rzędzia wrogich Polsce sił i dlatego 
nie chcieli wysługiwać się protek­
torom Adenauerów. Przestał istnieć, 
bo każdy, kto prowadzi działalność 
przeciw władzy ludowej, staje się 
nędznym narzędziem katów narodu 
polskiego i zbrodniarzy wojennych.

Przestał istnieć nie tylko WIN. 
Nie ma dziś w kraju jakiejkolwiek 
szerszej organizacji podziemnej któ 
regokolwiek z dawnych czy now­
szych kierunków politycznych. Są 
zapewne grupki „korespondentów“, 
„punkty informacyjne", ludzie „za­
mrożeni“, trzymani w rezerwie. Są 
grupki „wodzów“ — nie tylko bez 
armii, ale i bez oficerów i bez szta­
bów — grupki, które jakąś przede 
wszystkim szpiegowską robótką usi­
łują stworzyć cień podstawy dla 
ambicji ich „kierowników“ i dia ich 
pretensji do udziału 
nach 
przez 
syjne 
wej.

Jest tego wszystkiego zresztą co­
raz mniej, bo jednych wychwytują 
władze bezpieczeństwa, a drudzy 
wycofują się sami, przekonawszy 
się o bezsensowności i szkodliwości • 
tej akcji dla narodu.'

Nie ma w Polsce dziś warunków 
dla rozwoju „podziemia" Nie ma 
warunków technicznych, gdyż każ­
da kolejna próba tworzenia szerszej 
organizącji „podziemnej" kończy 
się nieuchronnie jej likwidacją. Nie 
ma przede wszystkim warunków po 
litycznych, gdyż olbrzymia więk­
szość społeczeństwa — nawet tych, 
którzy mają pewne zastrzeżenia w 
stosunku do takich czy innych aspek 
tów polityki władzy ludowej — ro­
zumie, że walka z władzą ludową, 
to robota dla wrogów Polski, „dla 
króla pruskiego“, dla Harriman ów, 
którzy chcą odebrać narodowi pol­
skiemu bogactwa jego ziemi, dla 
Adenauerów, wyciągających chciwie 
łapy po nasze Ziemie Zachodnie.

„Marek" obiecywał kierownikom 
amerykańskiego wywiadu, wierzą­
cym w fikcyjną potęgę organizacji 
WIN w kraju — 100 tysięcy „par­
tyzantów“ do ich dyspozycji. Ame­
rykanie pospiesznie zapłacili z-a ten 
Jowar przeszło milion dolarów. Nie­
chaj wiedzą, że sä to pieniądze dla 
nich zmarnowane. Zmarnowane po­
dwójnie — zmarnowane dlatego, bo 
■nie dostaną nawet mizernej setki 
pachołków dla swych wrogich Pol­
sce celów. Zmarnowane dlatego, bo 
pieniądze, które miały być dynami­
tem przeciwko władzy ludowej w 
Polsce, przekazaliśmy na cele twór­
cze — służące umocnieniu Polski 
Ludowej.

J. J. Kowalski „Kos" 
S. Sieńko „Wiktor“

w 100 milio- 
dolarów, wyasygnowanych 

kongres USA na cele dywer- 
w krajach demokracji ludo-

DZIENNIK ZACHODNI
28 grudnia 1952 r.
29 grudnia 1952 r.



Z frontu 'walki o czyn

Dfocjce <fo sukcesów 

załogi Śląskich Zakładów Materiałów Izolacyjnych

Dobra organizacja pracy i racjonalizatorstwo 

umożliwiły przedterminowe wykonanie planu

Aby wszyscy mieszkali w jasnych domach...

Wyniki akcji remontowej 

dowodem troski władz o ludzi pracujących 
przemysłowego Śląska

Spod rozżarzonej dc białości mu- 
Ki szamotowej strużkami wycieka 
roztopione szkło i połyskliwą przę­
dzą szklaną kładzie się jak powój 
na dużym bębnie.

W przyległych zabudowaniach, 
w dużych kotłach, suszy się zmie­
lony na kostkę korek, zasypywany 
roztopionym asfaltem. Spuszczony 
do form, i ubity pcd prasą wycho­
dzi w postaci płyt, o grubości 30 do 
120 mm, albo jako tzw. „otuliny 
asfaltowe“, służące do izolacji rur 
dla utrzymania niskiej temperatury 
w fabrykach związków azotowych, 
chłodniach itd.

JAK DOSZŁO
DO WYKONANIA PLANU 

ROCZNEGO

Historia wykonania rocznego pla­
nu przez Śląskie Zakłady Materia­
łów Izolacyjnych w Bogucicach, jest 
typowa dla wielu ambitnych zakła­
dów pracy.

W pierwszym kwartale br. Zakła­
dy zajęły we współzawodnictwie 
pierwsze miejsce w Polsce w prze­
myśle izolacyjnym, w następnym — 
znalazły się już na drugim. W tym 
samym czasie wprowadzono system 
zaznajamiania robotników z piana 

ml cząstkowymi, a majstrom pole­
cone prowadzenie odpowiedniej 
sprawozdawczości. Odtąd każdy 
wiedział, ile ma wykonać i ile 
w rzeczywistości wykonał Możli­
wość natychmiastowego sprawdze­
nia efektu swojej pracy wpływała 
oczywiście na wydajność i — co 
za tym idzie — na zarobki.

Jednak nic nie zapowiadało, że 
roczny plan zostanie'wykonany na 
miesiąc przed terminem-

WIELOWARSZTATOWOSC

Latem zwołano w zakładzie na­
radę roboczą. Zagaił ją naczelny 
dyrektor Stefan Bugajski, wysunię­
ty ną to stanowisko drogą awansu 
społecznego.

— Słuchajcie — zwrócił się do 
robotników, — mimo że przekra­
czamy plany miesięczne, nie pokry­
wamy zapotrzebowania krajowego 
w zakresie produkcji przędzy szklą 
nej i mat szklanych. Brakującą 
ilość musimy sprowadzać z zagra­
nicy za drogocenne dewizy. Wia­
domo wszystkim, że jesteśmy jedy 
nym zakładem tego typu w Polsce 
Nakłada to na nas specjalne obo­
wiązki. Ambicją całej załogi po­
winno być zwiększenie produkcji 
z.peluję więc o zastosowanie pracy 
wielowarsztatowej. Kto pierwszy na 
ochotnika zgodzi sie pracować na 
trzech warsztatach?* * 1 * * o * * * * * * * w"13 sesja MRN

w Częstochowie
CZĘSTOCHOWA. Ostatnia w tym

roku, XIII sesja zwyczajna Miej­
skiej Rady Narodowej odbędzie się
o godz. 17 w poniedziałek, 29 bm„ 
w sali konferencyjnej wydziału fi­
nansowego MRN przy ul. Sobieskie­
go. (kp)

Wystawa

w Pałacu Młodzieży 

przeglądem 
artystycznych osiągnięć 

hufców i brygad SP
Katowice. Wystawia, zorganizowa­

na przez WKPÓSP w Pałacu Mło­
dzieży w Katowicach zaznajamia z 
dorobkiem pracy artystycznej huf­
ców i brygad Powszechnej Organi­
zacji „Służba Polsce". Na szczegól­
ne wyróżnienie zasługuje piękna 
serweta wykonana przez junaczkę 
Annę Sikorę z hufca gminy Konia­
ków, pow. Cieszyn. Prócz haftów 
na wystawie znajdują s;ę szkatuik’ 
z celofanu, n.ą których widnieją o- 
brazkl o motywach przeważnie lu­
dowych.

W dziedzinie malarstwa wyróżnić 
należy obnaży Junaka Jana Kręże- 
loka, którego specjalnością są pej 
za że i akwarele. Dobry zestaw ko­
lorów i zupełnie opanowana tech 
nika wskazują na talent malarsk’ 
młodego artysty.

Zaznaczyć należy, że wykona w- 
Gam' eksponatów Jest młodzież prze 
ważnie ze szkól wiejskich, dlatego 
głównym tematem wystawy Jest 
sztuka ludowa, (hf)

z Brygada

agitacyjno-artystyczna 
częstochowskich ZSE 

zdobyła 
pierwsze miejsce
w eliminacjach 
wojewódzkich

CZĘSTOCHOWA. W eliminacjach pionu 
energetycznego naszego województwa, 
brygada agitacyjno-artystyczna Zakładu 
Sjeci Elektrycznych zdobyła pierwsze 
miet see. kwalifikując się tym samym 
do eliminacji centralnych w Warszawie.

Wspomniana brygada wyfechała do sto­
licy. gdzie stanie do konkursu o tytuł 
najlepszego zespołu agifacyjno-artystycz 
nego przemysłu energetycznego w Polsce.

___  (kp)

Ogólnopolski

Zjazd Plastyków Ludowych

Cieszyn. W dniach od 22 do 24 
lutego 1953 r. odbędzie się w War­
szawie Ogólnopolski Zjazd Plasty­
ków. Z terenu województwa kato- 
wick'ego w zieźdzle weźmie udział 
4 artystów ludowych, w tym trzech 
ze Śląska Cieszyńskiego, a m liano- 
w cie: Maria Gwąrkowa, koronczar- 
ka z Koniakowa. Jan Michałek, rzeź 
b:arz z Koniakowa oraz Zuzanna 
Marekwicowa, hafetarka I koronczar 
Im z Istebnej. Poza tym w ZJeździe 
weźmie udział Antonina Jędrzejco- 
wa z Bobrownik w grupie, która re­
prezentować będzie stroje ludowe 
Ogółem w Ogólnopolskim Zjeździć 
Plastyków Ludowych weźm'e udział 
70 artystów ludowych z oalej Pol 
Ski. (m)

- Załoga była tym zaskoczona. — 
Któż podoła pracy na trzech war 
sztatach? Na dwóch trzeba się do­
brze zwijać!

Dyrektor szukał podniesionych 
w górę dłoni. Nie było widać ochot­
ników.

Wtedy...
— Ja chcę mówić — poprosiła 

o głos Maria Ćwik, przodownica 
pracy, wyrabiająca około 200 proc 
normy- Stanę do pracy przy obsłu­
dze trzech bębnów, ale muszę do­
stać dobrą i starannie oczyszczoną 
tłuczkę szklaną, matową, albo — co 
gorsze — butelkową, która absolut- 
ni* nie nadaje się na przędzę.

Zachęcone przykładem koleżanki 
zgłosiły się do pracy wielowarszta­
towej Elżbieta Bede i Małgorzata 
Blaszczyk i wiele innych. Należało 
jednak rozwiązać sprawę surowca 
Interwencja w Ministerstwie Prze­
mysłu Lekkiego i CZP1 w Lodzi 
odniosła spodziewany skutek. Ja­
kość tłuczki szklanej wydatnie się

Reaktywowanie 

placówki „Motozbytu“

w Gliwicach
GLIWICE. Centrala Sprzętu Sa­

mochodowego „Motozbyt", która 
przed kilku rnieciącami zwinęła w 
Gliwicach Terenowe Biuro Sprzeda 
ży Detalicznej, na skutek licznych 
interwencji instytucji i urzędów, 
korzystających z jego using była 
zmuszona do [ego reaktywowania

Obecnie „Motozbyt" mieści się 
w lokalu w Rynku, pod nr 22, „dzie 
też mieszczą się wszystkie jego 
biura, obejmuje swoim zasięgiem 
również Zabrze, Tarnowskie Góry. 
Rybnik i część woj. opolskiego 
wraz z miastami: Kędzierzyn, 
Brzeg, Prudnik I Nysa.

Biura „Motozbytu" prowadzą — 
jak dotychczas — sprzedaż wszel­
kich wymiarów opon, części dc wo 
zów typowych, akumulatorów moto­
cykli SHL oraz rowerów Reakty 
wowanie działalności gliwickiego 
„Motozbytu“ spotkało się z zaslu 
żonym uznaniem społeczeństwa.

(fn)

DoMowa produkcja 

wartości 560 tys. złotych 

rezultatem
sumiennej pracy 
załogi BSPR-K

CZĘSTOCHOWA. Budowlana Spól 
dzielni» Pracy Remontowo-Konser­
wacyjna, która 10 października br 
wykonała roczny plan pracy, do koń 
ca br. da dodatkowo 30,4 proc, pla­
nu, wartości S60 tys. zł.

Spośród załogi teł spółdzielni wy­
różnili się w dziale murarskim W 
Mermer, K. Ślęzak I S. Głatek, wy­
konujący po 180 proc, normy, w 
dziale elektrycznym M. Gorzałka 
180 proc, normy, S. Łomżyński 178 
proc. I C. Hycki 176 proc., a w dzia­
le malarskim L. Dutkiewicz, K. Kio- 
sowicz, M. Bulskl, K. Salamon I S 
Kitz, wyrabiający od 185 do 21Ó 
proc, normy, (kp) 

poprawiła. Załodze Zakładów Izola­
cyjnych nie wystarczyło zajęcie 
drugiego miejsca we współzawodni­
ctwie w przemyśle izolacyjnym na 
skalę krajową. Chciała zdobyć 
sztandar przechodni. Ale jak to 
osiągnąć?

REWELACYJNY POMYSŁ 
RACJONALIZATORSKI

Pewnego dnia rozeszła się po­
głoska, źe zmianowy Karol Jaro­
min i kierownik działu planowania 
zgłosili pomysł racjonalizatorski, 
zwiększający ilość otworów w mu 
tli szamotowej z 72 na 90, to znaczy 
o jeden rząd. Próby zastosowania 
nowych mufli wypadły pomyślnie, 
dając około 12 proc, zwyżki pro­
dukcji.

Ale na tym nie koniec. Mufla 
szamotowa z powodu ogrzewania 
w bardzo wysokiej temperaturze

Dalsze meldunki 

o wykonaniu planu rocznego

KATOWICE. Na honorową listę 
wykonawców trzeciego roku Planu 
6-letnlego wpisała się Delegatura 
Miejska „Domu Książki“ w Katowi­
cach. realizując roczne zadania dnia 
22. 12. 52 r. o godz. 16. Pracownicy 
Delegatury Śląskiej, rozprowadza­
jącej poprzez kolporterów książkj_po 
zakładach pracy, zobowiązali się po 
nadto do końca roku zwiększyć kol­
portaż o 10 proc, (alk)

, O wykonaniu rocznych zadań pro 
dukcyjnych na 14 dni przed termi­
nem zameldowała parowa Fabryka

Klub racjonalizatorów 

przy Fabryce
Sygnałów Kolejowych 

w Żorach
Żory. Rush racjonalizatorski, i no­

watorski objął załogi wszystkich 
zakładów pracy pow. rybnickiego. 
Dzięki wynalazkom I usprawnieniom 
robotników poszczególne zakłady 
pracy podnoszą stale swą produk­
cję, przysparzając równocześnie na­
szej gospodarce narodowej poważne 
oszczędności.

Ostatnio ziałożono klub nacionali­
za torów przy Fabryce Sygnałów Ko 
lejowych w Żorach. Na członków 
klubu zapisało się około 30 pracow­
ników ze wszystkich' działów fabry­
ki. Spodziewamy się, że Już wkrót­
ce usłyszymy o pierwszych uspraw­
nieniach 4 wynalazkach członków 
nowopowstałego kl^ubu.

(w), kor. ter.

Rozwój wynalazczości 

w przemyśle budowy 
maszyn górniczych 

przysparza oszczędności

PIOTROWICE SL. Rozwój wyna- 
lazezośei w przemyśle budowy ma 
szyn górniczych, w roku 1952 wszedł 
na nowe tory planowania.

W roku ubiegłym zgłoszone zo­
stało 418 wniosków, z czego uzy­
skano 1.700 tys. złotych oszczędno; 
ci Rok 1952 przyniósł o wiele po­
ważniejsze osiągnięcia na polu tech 
nikt" * racjonalizacji. Do końca listo 
pada br. zgłoszono 574 wnioski, 
które w sumie dały około 19 milio­
nów złotych oszczędności.

Centralny Zarząd Budowy Ma­
szyn Górniczych wyasygnował 120 
tys. zł na nagrody dla wszystkich 
racjonalizatorów. Sekcja Wynalaz­
czości przy Centralnym Zarządzie 
Budowy Maszyn Górniczych, której 
kierownikiem jest Władysław Cina. 
wybitny technik-mechanik, przewi­
duje w Planie 6-lettvm zgłoszenie 
2 tys. wniosków i proporcjonalny 
wzrost oszczędności, (by)

Atrakcyjny Sylwester 

w Zabrzu
ZABRZE. Artyści Państwowe! Opery 

Śliskiej z Bytomia zapowiedzieli swoje 
przybycie do Zabrza na Sylwestra z bo­
gatym repertuarem Z uwagi na atrak­
cyjność udziału artystów takiej mlarv 
lak Natalia Stokowacka, Stefan . aprockl 
Ma jak. Fabiński i inni niewątpliwie za 
powiada sie duża frekwencja I należv 
wcześniej zaopatrzyć się w bjlety.

Krystyna Swięścjak 
kor. ter.

szybko przepalała się, trzeba ją 
więc wymienić po upływie około 
10 dni. Dotychczas muflę, po obło­
żeniu glinkę szamotową, suszyło, się 
j'tż po jej założeniu do komory, a 
przed rozgrzaniem do odpowied­
niej temperatury, potrzebnej do pro 
dukcji Usprawnienie Jaromina po­
lega na tym, że muflę suszy się 
gazem przed jej założeniem na sta­
nowisko, co daje 2 godziny oszczęd­
ności, wyłączając proces suszenia 
z cyklu produkcyjnego- Efekt — 
5 ton przędzy szklanej w stosunku 
rocznym więcej.

Oto. w jaki sposób Śląskie Za­
kłady Materiałów Izolacyjnych .wy­
konały roczny plan już 26. XI 52. 
Odpowiednia organizacja pracy, 
przejście na tory wielowarsztato- 
wości i pomysłowe usprawnienia 
dały spodziewane rezultaty i po­
zwoliły zakładom zdobyć pierwsze 
miejsce w przemyśle izolacyjnym 
za trzeci kwartal'br. a wraz z tym 
sztandar, przechodni.

(alk)

Mydła w Katowicach. Sukces ten 
uzyskano dzięki postawie załogi, 
która bierze udział we współzawod­
nictwie, realizując licznie podejmo­
wane zobowiązania.

Na szczególne uznanie zasłużyli 
przodownicy pracy: Alfred Musió! 
— wykonujący 180 proc, normy, Do 
rota Roger — 150 proc, i Cecylia 
Buchta — 140 proc, (hf)* » «

CZĘSTOCHOWA. Pion przemy­
słowy MHD wykonał dnia 21 hm. 
roczny plan obrotu towarowego, 
realizując na trzy dni przed termi­
nem podjęte w swoim czasie zobo­
wiązanie. Do końca bież, roku po­
stanowili pracownicy przedsiębior­
stwa wykonać pian w 104 proc, (kp)

* <■ »
GLIWICE. Również zespól Pań­

stwowej Operetki w Gliwicach za­
meldował 19 bm. o wykonaniu rocz­
nego planu usługowego, dając 36 
przedstawień w Gliwicach oraz 24 
w Chorzowie 1 Bytomiu Pod wzgle 
dem ilości widzów pracownicy Ope­
retki wykonali plan will proc. O- 
koło 60 proc, publiczności stanowi­
ła ludność miejscowa. Plan finan­
sowy został wykonany jeszcze dnia 
12 bm. (fn)

Za wzorem radzieckim
Dostawę cegieł 

na budowę 
W „kontenerach46 

zastosowano w BPZB
BIELSKO-BIALA. Bielskie Prze­

mysłowe Zjednoczenie Budowlane 
w ramach planu technicznego na 
rok 1952 zastosowało nową radziec­
ką metodę dostarczania cegieł na 
budowę w tzw. „kontenerach“ Dzię 
kl temu wyeliminowało*się Huczkę, 
która dochodziła do 30 % i uspraw­
niło pracę murarzy.

Po szczegółowym opracowaniu 
technologii tego usprawnienia bry­
gada inżynieryjno-robotnicza zasto­
sowała je po raz pierwszy dnia 
19 bm. Każdy kontener mieści 
60 cegieł, ładowanych przy pomo­
cy dźwigów i specjalnych wózków 

(mg)

Dodatni bilans 

twórczej pracy

Katowice. Dniia 19 grudnia br. 
w Domu Kultury Zw. Z.aw. Koleja­
rzy odbył s'ę Wojewódzki Z>|iazd 
Techników i Racjonalizatorów Kato- 
wiklej Dyrekcji Okręgowej Kolo 
Państwowych. Tematem narady by­
ło podsumowanie wyników, zdoby 
tych na przestrzeń' ostatnich lat o 
na z omówienie nowych wytycznych 
dla dalszego podnoszenia i rozwoju 
ruchu racjonalizatorskiego.

W swoim referacie przewodn'cza 
cy ZO — ZZK Kratnarozyk przed 
stawił zebranym rozwój ruchu, tech 
nikł I ra ’johalizacji od wyzwolenia 
do chwili obecnej.

W pierwszym okresie ruch ten n'e 
był ujęty w namy organizacyjne, któ 
re nadały by nowym metodom pracy 
zdecydowany kierunek 1 wytyczyły 
określone cele.

Sytuacja na tym odcinku trwała 
do roku 1948. W tym czasie sprawą 
zorganizowania ruchu racjonalizator 
sklego zajął się Rząd. Partia i Zw. 
Zawodowe, nadając mu bardz’ej 
zdecydowane formy. W roku 1948 
zgłoszono 102 wnioski, z czego przy 
jętych i nagrodzonych zostało 39 
Rok 19(9 przyniósł już 227 wnio­
sków, z czego odrzucono 71, W ro­
ku 1950 — wpłynęło 320 wniosków, 
zaś , w roku 1951 — 322 wnioski 
Przełomowym jednakże rokiem ru-

KATOWICE. W bież, roku blisko 
20 proc, budżetu przeznaczono na 
remonty, w naszym województwie.

Po wojnie na terenie województwa 
katowickiego oddano do użytku po 
kapitalnym remoncie pół miliona 
izb. W roku bież, wyremontowano 
do 15 listopada br. 130.046 izb, co 
stanowi 100,27 proc, planu rocznego. 
Prezydium Wojewódzkiej Rady Na­
rodowej, widząc możliwości dal­
szych remontów mieszkań, wystąpi­
ło do władz centralnych o przyzna­
nie dodatkowych kredytów, w wy­
niku czego otrzymało dodatkowo 5 
milionów złotych. Za sumę te wy- 
renyntowano i oddano do użytku po­
nad 5 tysięcy izb. M. in. przyznano 
dla Zabrza — miasta przodującego 
w remontach, sumę 1 miliona zł.

Generalnym wykonawcą remontów 
na terenie województwa są Miejskie 
Przedsiębiorstwa Remontowo - Bu­
dowlane i spółdzielnie remontowe 
itp.

Porównanie cyfr, ilustrujących wy 
konanie remontów w roku bież, 
z latami ubiegłymi wykazuie na 
tym odcinku dużą poprawę. Do lep­
szych wyników planowej wykonal­
ności przyczyniło się m. In. powo­
łanie z dniem 1 stycznia 1952 r. 
Wojewódzkiego Zarządu MPRB, któ 
ry koordynuje pracę poszczególnych 
przedsiębiorstw. Kierowane przez tę 
Instytucję przedsiębiorstwa uspraw­
niły swą działalność na drodze po­
prawy organizacji pracy, zwiększe­
nia racjonalizacji robót, podniesie­
nia dyscypliny oraz rozszerzenia 
współzawodnictwa pracy.

Wraz z rozwojem remontów mie­
szkań rosną nowe przedsiębiorstwa, 
rosną kadry specjalistów. Dowodem 
tego jest zdobycie przez MPRB Wi­
rek po raz drugi w tym roku pierw­
szego miejsca we współzawodnic­
twie ogólnopaństwowym i przyzna­
nie 86 pracownikom odznak przo­
downika pracy, 81 pracownikom od­
znak racjonalizatora produkcji oraz 
rozdanie, licznych nagród pienięż­
nych. Dalszym dowodem jest wysu­
nięcie przodujących robotników na

Ks ążeczka PKO 

mW i cennym ummink em

Celowym I praktycznym upomin­
kiem świątecznym i noworocznym 
jest książeczka PKO. W bieżącym 
okresie książeczki są masowo wy­
stawiane przez wszystkie placówki 
PKO.

Kwoty składane na książeczki u- 
pominkowe stanowią podstawę do 
dalszego systematycznego dokłada­
nia oszczędności.

Antykwarnię 
otrzymają Gliwice

Gliwice. Na skutek nasze] notat­
ki krytycznej o braku w Gliwicach 
antykwami, na otwarcie której cze­
ka młodzież miasta. Wvdz. Handlu 
Prez. MRN zainteresował tą sprawą 
Centralę Obrotu Księgarskiego „Dom 
Książki" w Katowicach, która otw" 
rzy dział antykwami we wzorcowe! 
księgarni techniczne]. Remont Jej 
został rozpoczęty przed kilku dnia 
mi.

Na marginesie zaznaczamy, że na 
skutek opieszałości w opróżnieniu 
lokalu przez PPK „Ruch", który o- 
trzymał lokal zastępczy, prace re­
montowe wzorcowe] księgarni ule 
gly poważnemu opóźnieniu Sprawa 
ta, której uregulowanie ze strony 
PPK „Ruch" oczekiwane było jesz 
cze przed miesiącem, dotychczas Je­
szcze nie została definitywnie -zatai- 
wioną. Władze partyjne i organy te­
renowej władzy państwowej w zro­
zumieniu potrzeby posiadania na te­
renie miasta reprezentacyjnej księ­
garni, zagwarąntowały pomoc przr 
realizad tego planu przez „Dom 
Książki". (fn) 

chu racjonalizacji ł postępu tech 
nic z negó na PKP w okręgu kato­
wickim — stal s’ę rok 1952, w cią­
gu którego wpłynęło 613 wniosków 
Wzrost zainteresowania tym ruchem 
miiał poważny wpływ na podniesie­
nie wydajności i zwiększenie bez 
pieczeńsfwa pracy i oszczędności.

Kluby techniki i racionalizar]' 
przy przodujących i ważniejszych 
węzłach kolejowych. Jak: Katowice, 
Lazy. Gliwice. Czechowice, Opole 1 
Tarnowsk e Góry, zaopatrzone zo­
stały w najpotrzebniejszy sprzęt, u- 
rządzenia i pomoce naukowe. W 
chwili obecnej na terenie katowic­
kiego okręgu PKP Istnieje 15 klu­
bów techniki I racjonalizacji. Naj 
w ększymi osiągnięć jam! poszczycić 
się może klub techniki I nacjonalf 
zacji przy Zakładach Naprawczych 
Taboru Kolejowego w Gliwicach.

Jednym z zadań, Jakie zrzeszeń 
w klubach TiR — ra ej ona li za tor z \ 
postawili przed sobą — było usu 
męcie wąskich przekroi swoich za 
kładów, zrealizowanie tych zarme 
rżeń usprawniło pracę PKP.

Wyniki pracy poszczególnych wy 
nalazców i racjonalizatorów został \ 
przez zarząd główny Zw. Zaw. Kol 
należycie ocenione I odpowiednio 
wynagrodzone. (by) 

stanowiska dyrektorów. M. In. przo­
downik pracy — brukarz Wawrzon 
został dyrektorem MPRB Mysłowi­
ce. Podobnie jest w Chorzowie, Czę­
stochowie, Świętochłowicach, gdzie 
dyrektorami zostali robotnicy.

Aby uniknąć błędów lat poprzed­
nich, PWRN powołało 1 lipca br. 
za zgodą ministra gospodarki ko­
munalnej — Wojewódzkie Biuro Do 
kumentacji Technicznej, które przez 
swoje oddziały terenowe przystąpiło 
do opracowania dokumentacji już 
na przyszły rok. Przyczyni się to 
niewątpliwie do jeszcze sprawniej­
szego wykonania remontów w przy­
szłym roku.

Plan kapitalnych remontów na rok 
1953 obejmuje ¡27 tys. izb. (pf)

1400 słuchaczy 

Wszechnicy Radiowej 

w cieszyńskich 
zakładach pracy

Cieszyn. Od 1 września do 1 li­
stopada br. było w cieszyńskich za­
kładach pracy 1400 słuchaczy 
„Wszechnicy Radiowej“, zorganizo­
wanych w 25 kołach. W powiecie 
cieszyńskim W. R. posiada 1200 słu­
chaczy, *w 22 kolach. Na terenie zaś 
Śląska Czechosłowackiego szereg 
kół Polskiego Związku Kulturalno- 
Oświatowego w Czechosłowacji rów 
nież korzysta z wykładów Wszech­
nicy.

Newe usprawnienie 

w hucie ,Zabrze"

Zabrze. W pierwszych tygodniach1 
przyszłego roku huta „Zabrze“ 
wprowadzi dostawę swej produkcji 
do zakładów i hut leżących na Ślą­
sku specjalnymi tramwajami.

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Ko 
munikacyjne ustosunkowało się 
przychylnie do tego projektu, który 
będzie znacznym odciążeniem dla 
PKP i transportu samochodowego. 
Wobec, tego huta przystąpi wkrótce 
do założenia szyn i dworca tram­
wajowego na swotm terenie

K. Swieściak 
kor. ter.

Wzorcowy zakład 

fryzjerski 
w Częstochowie

CZĘSTOCHOWA. - Rzemieślni­
cza Spółdzielnia Pracy „Fryzjerzy” 
w Częstochowie uruchomiła w II 
Ale;'37 wzorcowy zakład damsko-mę 
ski. Zakład ten wyposażony jest w 
nowoczesne urządzenia kosmetyczne. 
Dział diamskt może obsłużyć równo­
cześnie 14 osób, a dział męski 8.

pAMsiwnwA operĄ sląska
N’.ed/iela 28 XI|I godz ! 19 w Bvłomftj
Rí¿ol?tto ' 'ipe< a w 3 aktach z prolo* 

g|pm G Verdugo. Przedstawienie w po« 
Iowie zakupi me

Poniedziałek 29 XH godz 19 w Ka« 
rewirach Eugeniusz Oniegin * scenv 11« 
rvczne w 8 obrazach P Czajkowskiego. 
Libretto u-e poematu A. Puszkina Przed stawienie »«kupione

PAŃSTWOWY TEATR SLĄSKI 
w KATOWICACH

Niedziela 28 bm godz. 15: Święto« 
szek; godz. 19: Zagłada eskadry.

PANSfWoWA operetka 
W Gil WICACH

Niedziela 28 XII godz 19 w Chorzów 
wje — Kraina uśmiechu“ operetka W 
ł aktach Pr Lehara.

Pon fed/jatek 29 XII. godz 19 w Cho« 
rzrwie - Kraina uśmiechu“ operetka 
w 3 aktach Pr. Lehara.

Katowice: ..Casino'* — Gęsi baby Jagi 
.Rialto“ - W pogoni za sławą. ,,Zorza" 
- Bajka 0 śpiącej królewnie. ..Świato­
wid" — Dni i noce. ..Młoda Gwardia" 
- Pierwsze dni.. ..Apollo" — Mazowsze.

Bytom: „Bałtyk" — Gęsi baby Jagi. 
..Gloria? — Eks press Moskwa — Ocean 
Spokojny ..Pokój" — Harry Szmidt od­
krywa Amerykę. „S.wtt" — Pewnej nocy.

Chorzów: ..Apollo" — Nie ma pokoju 
pod oliwkami. .Colosseum" — Pod nie­
bem Sycylii. .Pionier" — Za wami pój­
dą inni, „Polonia" — Noc wigilijna, 
..Śląskie" — Skazana wieś.

Zabrze: ..Marzenie" — Nie ma pokoju 
pod oliwkami. „Roma" — Wiejski le­
karz. ..Sionce" — Siedmiu śmiałych.

Gliwice: ..Bajka“ — Cywil na stadio­
nie. ..Apollo" — Niezapomniany rok 1919 
„Potęga" — Dwa ognie.

Częstochowa: „Bałtyk" — 0 6 wie­
czorem po wolnie. ..Wolność" — Spie­
niony nurt. .Tęcza" — Lis hytrusek.

Sosnowiec: .Nowe Pokolenie" — Prze­
klęta wv<ba. ..Zagłębie" — W pogoni %a 

.sławą, „Momiis" - Śluby kawalerskie.
Bielsko: „Anollo" — Dolina śmierci.

Rialto" — Gdzieś w Europie. „Wanda" 
- Jego decyzja.

Siemianowice: „Piast" — Wagary. 
.Tęcza" — Cywil na stadionie.

Mikołów: „Adria" — Gdy zapalają s!q 
choinki.

" Rybnik: „ślązak" — DItta.
Ustroń: — .Uciecha" — SAnotny fe» 

giel.
Wisła: — „Marzenie" — Narzeczona 

z Tuikmenii.
Cjeszyn; „Piast" — Mury Malapagt



Ostatnie dni walki

wytapiaczy huty „Jedność“ 

o zwycięską realizację planu rocznego

Pierwszy wytapiacz Jerzy Gubała 
'spojrzał na instrukcję technologie,z 
ną potem na zegarek ,a następnie, 
podszedłszy do martena, zajrzał 
przez fioletową szybkę do rozpalo­
nej czeluści pieca.

— Dobra jest. Będzie przyspiesz« 
ny — rzuci! z zadowoleniem.

Drugi wytapiacz Edmund Stawi- 
noga kiwnął w odpowiedzi głową 
ale III wytapiacz Paweł Głąb już 
nie wytrzymał i wybuchnął:

— Cóż i tego, kiedy ostatnio Hen 
ryk Morawin stale nas prześciga, a 
Franciszek Korbel dogania!

ÄDaA

PROGRAM II
Niedziela, 28 grudnia 1952 r.

Dzienniki: 6.00, 7.00, 8.00, 17.00, 21.00 
23.50.

6.05 Muzyka poranna. 7.10 ,,Od melo­
dii do melodii". 8.35 Wszechnica Radio 
wa — kura- U. 8.55 Muzyka, 9 25 „Wieś 
tańczy I śpiewa" 9.40 Audycja dla dzie 
ej 9.55 Skrzynka ogólna PR. 10.10 Poe­
zja i muzyka 10 40 Pogadanka. 10.50 Ro­
botnicze zespoły świetlicowe przed mikro­
fonem Polskiego Radia. II 10 „5:0 dla 
młodości", 11.40 Skrzynka Wszechnicy 
Radiowej. 13.15 Felieton. 13.30 Koncert. 
14 10 Felieton niedzielny. 14 40 Koncert 
życzeń. 15.15 Słuchowisko dla 
16.00 Muzyka rozrywkowa, 
piękniejsze glosy 
dla dzieci 17 15 
18.00 Komisja do 
Muzyka ludowa.
19 30 Melodie taneczne.
chopinowski 20 30 Na fali humoru I sa­
tyry 21 15 Felieton 22.00 Wiadomości 
sportowe. 22.40 Muzyka rozrywkowa. 23.10 
Utwory Maurycego Ravela. 24.00 Koniec 
audycji.

dzieci 
16J5 Naj 

świata. 16.45 Audycja 
Muzyka rozrywkowa 

spraw humoru. 19 00 
19.15 i Gawęda śląska

20.00 Koncert

PROGRAM II
1952 r.
17.00 21.00.

Koncert po- 
Na swojska 

11.45

Poniedziałek, 89 grudnia 
' Dzienniki: 5.05, 6.30, 7.55. 
23.50.

4.30 Audycja poranna. 5.10 
franny. 5 40 Komunikaty. 6.15
nutę. 6.50 Koncert. 7.20 Muzyka. 
Głos mają kobiety 12 15 Radziecka mu 
łyka ludowa. 12.45 Audycja dla wsi 
13,00 Utwory fortepianowe. 13.45 Koncert 
rozrywkowy 14, JO -Muzyka - rozrywkowa1 
14.30 Koncert solistów. 15.00 Muzyka 
15 10 Pogadanka metodyczna. 15.30 Au­
dycja dla dzieci. 16 00 Wszechnica Ra 
diowa — kurs I. 18.20 Audycla literacka 
16.35 Duety wokalne. 17 15 Radiowy prze 
gląd tygodnia. 17.40 Audycja sportowa 
17 50 Koncert rozrywkowy. 18 30 Odpowie­
dzi Fali 49 18 40 Audycja dla młodzieży 
10.00 Muzyka taneczna. 19 10 Radiowy 
kurs Języka rosyjskiego. 19.30 Muzyka 
i aktualności. 20.00 „U Karliczka brzmi 
pieśniczka“. 21 35 Wieczorna serenada 
22.00 Wszechnica Radiowa — kurs II 
22.20 ..Zemsta nietoperza" — operetka 
24.00 Koniec audycji.

— Mimo to nie damy się^ Zoba­
czycie!

Zbliżył się właśnie mistrz zmiano 
wv Józef Wandzik. Do uszu jego do 
leciały ostatnie słowa. Wiedział on 
o tej c'chej. upartej, ale jakże szła 
chetnej rywalizacji między trzema 
zespołami najlepszych wytapiaczy 
stalowni huty „Jedność“. Uśmiech 
nął się na myśl o sukcesach stalow 
ni, osiąganych prawie każdego dnia 
W walce bowiem o przedterminowe 
wykonanie przez załogę stalowni 
rocznych zadań produkcyjnych . wy­
wiązało s''ę to współzawodnictwo w 
przvsp:eszonvch i szybkościowych 
wytopach... W walce o tytuł najlep 
szégo wytapiacza... I trwa... Nie ty! 
ko zresztą między tymi trzema ze­
społami... Na trzecim piecu o palmę 
pierwszeństwa bije się nagrodzony 
wysoką prenrą w trzecim kwartale 
br zespół imiennika mistrza zmia­
nowego I wytapiacza Jerzego Wan- 
dzika, o pierwszeństwo walczy rów- 
n:eż ZMP-owiec I wytaplacz Wlady 
sław Różyc ze swym zespołem. Ry­
walizacja najlepszych zmobilizowa­
ła także innych do wzmożenia tem­
pa pracy.

Mistrz Wandzik szybko w myślach 
oblicza: Dzięki temu-załoga stalow­
ni w paźiznerniku miała na swym 
koncie 28 szybkościowych i 76 przy 
spieszonych wytopów, w listopadzie 
— 8 szybkościowych i 63 przyspie­
szone, a w grudniu? 36 wytopów 
przyspieszonych i 177 szybkościo­
wych w ciągu 14 dni!! Nieźle! Wzro 
sta wydajność w porównaniu z listo 
padem o 10,5 kg % I m kw trzonu 
pieca martenówskiego. Czas wytopu, 
skrócono o 31 minut.. Plan roczny 
powinna stalownia wykonać przed 
termmern...

Wytap’acz Gubała dał znak kla­
powej Agnieszce Głąb, pracującej 
razem 7 mężem Ul wytapiaczem i 
cieszącej się z każdego przyspieszo­
nego wytopu, przeprowadzonego 
przez ich zes-pół... Zar buchnął z mar 
tena, oświetlając sylwetki hutników 
czerwoną łuną blasku. Potężne ra­
mię wsadzarki zanurzyło się w roz­
paloną czeluść, kolejna porcja zło­
mu powędrowała do pieca.

— Jeszcze tylko ostatnia próba 
temperatury!

I znów ciężka klapa dźwiga się 
ną, ,łańcuchach w górę. Kleinie za- 
nurza się w roztopionej stali, a po­
tem na żelazną płytę leje się jej 
oślepiająco biała struga I stygnąc 
czerwienieje.

— Gotowe! Przebijać! — rozlega 
się echem po hali.

W chwilę potem do podstawionych 
kadzi bluznęła wodospadem rozpa­
lona stal, sypiąc wokół snopami is­
kier

Mistrz zmianowy spojrzał jeszcze 
raz na zegarek, obliczył minuty, za­
rejestrował jeszcze jedno zwycię-

śtwo w walce o roczny plan stalow- 
ników huty „Jedność“...

Stalownicy „Jedności“ borykają 
się jednak z poważnymi trudnością- 
mi w realizacji swych zadań. I tak 
np. w dnrn 18 grudnia przez cztery 
godziny stały nieczynne piece, bo 
zabrakło materiału wsadowego, do­
starczanego stalowni koleją przez 
inne huty. Któregoś dnia, gdy zao 
patrzenie „nawaliło“ — trzeba było 
posyłać ciężarowe samochody, ą na 
wet jeździć taksówkami po cegły 
kanałowe, glinkę, mangan, wapno i 
inne materiały, co oczywiście bardzo 
podwyższa koszty własne zakładu 
Huta im. Dzierżyńskiego często do 
starcza zły materiał wsadowy, a ja 
kość kęsów dla walcowni wiele pozo 
stawia do życzenia.

Problem należytego zaopatrzenia 
huty „Jedność“ w odpowiednią liość 
i jakość potrzebnych materiałów wi 
ni en być rozpatrzony przez CZ PSS 
i znaleźć właściwe rozwiązanie. Bo 
załoga huty „Jedność"! to wspa­
niały kolektyw. To bojowa załoga 
Umie i chce pracować wydajnie, 
pragnie przekraczać plany, trzeba 
jej tylko w tym pomóc.

Tak jak zespoły wytapłaczy w sta 
łowni, w sercu huty, równie wydaj­
nie pracują zespoły kanałowych Al­
fonsa Grunda (168 proc, normy), 
Pawła Górniaka (163,5 proc.), Jerze 
go Kandzi (142 proc.) ,¡ in., aby tito 
gła płynąć stal dla naszych fabryk, 
dla potrzeb naszego budownictwa 
pokojowego...

Inne wydziały huty również nie 
po-zostają w tyle. Wydział, kierowa 
ny przez technika Józefa Froncka 
już 21 listopada wykonał wartościo­
wy plan produkcji w 108,6 a 19 gru 
dnia tonażowy plan. W walcowni wy 
różnią ja się: sternik małego zespołu 
walcowniczego Eryk Szpyra, p-rosto- 
wacz Edmund Bremer, sternik du­
żego zespołu — Maksymilian Lo­
renc.

Wydział pozostający pod kierow­
nictwem ■ mistrza Edwarda Gródec­
kiego 12 bm. ukończył -plan roczny 
produkcji pod względem ilości, ja­
kości i wartości. Załoga wydziału, 
znajdującego się pod kierownic­
twem mistrza Ignacego Marona, po 
dobnie, jak stalownicy, przystępuje 
do ostatniej ofensywy w walce o 
przedterminowe wykonanie zadań 
rocznych...

Ostatnie dni rotar 1952, III roku 
Planu 6-letniego, tak ważnego dla 
rozwoju dalszych , naszych planów 
budownictwa socjalizmu, upływają 
w kopalniach, hutach i fabrykach 
pod .znakiem wzmożonej walki o pro 
du keję. Z walki tej załoga huty „Jad 
ność“ wyjdzie na pewno zwycięsko.

B. P.

SPORT * SPORT * SPORT * SPORT * SPORT SPORT * SPORT * SPORT * SPORT

Sport związkowy wkracza 

na nowe drogi rozwoju

Szkolenie na pierwszym planie

KATOWICE. Udział naszych . za­
wodników w XV Igrzyskach Olim­
pijskich w Helsinkach przyniósł nam 
na ogół rozczarowanie. Osiągnięte 
bowiem przez naszych reprezentan­
tów w wielu konkurencjach wyniki 
daleko odbiegały od poziomu klasy 
światowej i wykazały, źe słowa kry­
tyki dotyczącej metod szkolenia na­
szych wyczynowców były uzasadnio-

Te krytyczne uwagi oczywiście 
skierowane były także i pod adresem Wydziału Kultury Fizycznej CRZŻ 
który patronuje 8 zrzeszeniom związ 
kowym (Kolejarz. Górnik, Budowla­
ni, Stal, Włókniarz, Spójnia. Ogni­
wo i Unia). Zrzeszenia te dały naj­
większą ilość zawodników do repre­
zentacji olimpijskiej i jak wiemy, 
wielu z nich nie spełniło pokłada­
nych w nich nadziei, uzyskując wy­
niki odbiegające od ich rzeczywistych możliwości.

Sport związkowy przeanalizował swo 
je błędy i braki i wytyczył nowe 
drogi rozwoju sportu w swoich zrze­
szeniach. Jego podstawowe hasło 
brzmi: „Na bazię masowości wyro­
snąć winny kadry wyczynowe, a pod­
niesienie ich poziomu wpłynąć po­
winno na dalsze umasowienie spor­tu!“.

Dotychczas sport związkowy był 
szczególnie nastawiony ña jego uma 
so wienie. W pracy tej osiągnął na­
wet bardzo dobre wyniki, gdyż już 
na 30 listopada br. nie tylko wyko­
nał plan " - - "
rok 1952 czył. W 
niem nie 
niesienie wego.

Szkolenie wyczynowców było zcen­
tralizowane i nie rozciągało się w do 
statecznej mierze na poszczególne dy 
scypliny sportu. Niezależnie od tego 
aparat kierujący sportem związko­
wym był w poważnym stopniu zbiu­
rokratyzowany, kładąc większy na­
cisk na sprawy administracyjne 1 or­
ganizacyjne, niż na szkolenie.

Obecnie sytuacja tą uległa radykał 
ne,i zmianie. Wydział Kultury Fizycz 
nej CRZZ będzie organem koordynu­
jącym i kontrolującym, a obowiązek szkolenia i opieki nad wyczynowca­
mi przejdzie na zrzeszenia. Planom 
tym towarzyszyć będzie dalsza troską 
o Jeszcze większe umasowienie spor­
tu wśród najszerszych rzesz związ­
kowców.

Sprawa obozów przygotowawczych 
do imprez centralnych znalazła rów­
nież nowe rozwiązanie. Mając na u- 
wadze wymianę doświadczeń między 
poszczególnymi zrzeszeniami, a co za 
tym idzie podniesienie się poziomu 
wyczynowców, zrzeszenia nie będą 
już organizowały własnych obozów 
przygotowawczych. Ich najlepsi za­
wodnicy skoncentrowani zostaną na 
wspólnym obozie, gdzie pod opiętą 
najlepszych trenerów dążyć będą do 
osiągnięcia takich kwalifikacji, które 
pozwoliłyby im po przeprowadzonych 
przygotowaniach uzyskiwać na zawo 
dach wyniki na zadowalającym po­
ziomie.

Mimo, że szkolenie 1 całkowitą o- 
pieka nad zawodnikami przekazane 
zostały zrzeszeniom, CRZZ nie za­pomniało o ośrodkach specjalizacyj­
nych. Od 15 grudnia br. czynny jest 
centralny ośrodek szkoleniowy nar­
ciarzy w Zakopanem, na którym zgru 
powani zostaną na specjalnych tumu 
sach najlepsi narciarze - związkowcy. 
Podobny ośrodek przewidziany jest 
także w najbliższym czasie dla lekko 
atletów, a w późniejszym okresie i 
dla innych dyscyplin sportu.

W planach na rok 1953, oprócz cen­
tralnych Imprez związkowych i kon­
taktów z zagranicznymi zespołami 
związkowymi, przewiduje się takie, 
w związku ze zmianą regulaminu 
SPO, przystosować dotychczasowy sy 
stem współzawodnictwa między po­
szczególnymi zrzeszeniami do nowego 
regulaminu.

Sport związkowy 
nież do ściślejszej 
darni 
nymi 
z ich 
turą 
przez
rozpatrywane.

Pokonanie dotychczasowych trud­
ności i realizacja tych ambitnych pla 
nów niewątpliwie przyczynić się po­
winny do dalszego podniesienia po­
ziomu sportu wyczynowego w zrze­
szeniach związkowych.

dążyć będzie rów 
współpracy z ra- 
i zarządami główzakładowymi

ZZ, gdyż dotychczas brak było 
strony należytej opieki nad kul 
fizyczną, a sprawy sportowe 
ich prezydia w ogóle nie były

Pracownicy poszukiwani Obwieszczenia

zdobycia odznak SPO na 
ale i poważnie go przekro- parze jednak z nmasowier 
szła należyta troska o pnd- 
poziomu sportu wyczynu-

Pod światło

Niezależnie od ośrodków zcentrali­
zowanych CRZZ już w styczniu 1853 
roku utworzy 7 szermierczych ośrod­
ków lokalnych: w Warszawie. Łodzi, 
Krakowie, Poznaniu, Katowicach, 
Wrocławiu i Szczecinie. W ośrodkach 
tych trenować będą nie tylko najlepsi 
szermierze danego okręgu, ale także 
i zawodnicy klas niższych. Wszystkim 
uczestnikom ośrodków szermierczych 
zapewniona zostanie dobra opieka 
trenerska.

Uuvaga S

Wskutek pomyłki podaliś­
my we wczorajszym numerze 
Dziennika Zachodniego wyd. 
Wieczór, że pierwszy mecz 
Polska — Finlandia zostanie 
rozegrany w dniu dzisiejszym 
to jest w niedzielę.

Omyłkę tę prostujemy i za­
wiadamiamy, że pierwszy wy­
stęp Finów na Torkacie odbę­
dzie się w dniu jutrzejszym, 
to jest w poniedziałek, 29 
grudnia.

Na trzech turniejach 

walczyć będą koszykarze 
o tytuł mistrzowski

23 INZ. LĄDOWCOW I BUDOWLANYCH, KAL­
KULATORÓW, 41 TECHNIKÓW LĄDOWCOW i 
BUDOWLANYCH, KALKULATORÓW. 8 TECHNI­
KÓW NORMOWANIA, 16 MAJSTRÓW ROBOT 
ZIEMNYCH, TOROWYCH, MOSTOWYCH, BU­
DYNKOWYCH, 3 PRACOWNIKÓW PLANOWANIA. 
1 KIEROWNIKA DZIAŁU INWESTYCJI WŁAS­
NYCH, 8 PRACOWNIKÓW ZAOPATRZENIA, 
2 PRACOWNIKÓW EKONOMICZNYCH (zatrud- 
n i en iowców), 8 PRACOWNIKÓW GOSPODARCZO. 
ADMINISTR., 1 RADCĘ PRAWNEGO, 10 PRA­
COWNIKÓW DZIAŁU KSIĘGOWO-FINANSOWE­
GO, 2 MASZYNISTKI oraz 8 PRACOWNIKÓW 
TRANSPORTU zatrudni z dniem 1. I. 1953 r. no­
wopowstające PAŃSTWOWE PRZEDSIĘB1OR- 
STWO ROBOT KOLEJOWYCH Nr. 2 w KIELCACH. 
Zgłoszenia w formie podania i życiorysu z uwzględ­
nieniem uprzednio zajmowanych stanowisk, kwali­
fikacji zawodowych, kierować należy do Działu Ka.dr 
P. P R. <K. Nr. 2 w Kielcach, ul Równa 14b, tel. 
15-47. Dla zamiejscowych kwatery służbowe zapew­
nione — stołówki. Wynagrodzenie wg. Układu Zbio­
rowego Pracy Drogowców. Kolejność składania po­
dań obowiązuje. 3187kr

ŚLUSARZY, STOLARZY, ELEKTRYKÓW I MURA­
RZY zatrudni natychmiast SPÓŁDZIELNIA PRACY 
„POGOTOWIE REMONTOWE“ KATOWICE, ul. 
Starów i ejska 3. Zgłoszenia od godz. 8-mej do godz. 
15-tej. 3225kr

UWAGA SAMOISTNI RZEMIEŚLNICY. Izba Rze 
mieślnicza w Katowicach zawiadamia, że od 2 — 19 - 
stycznia 1953 r. zostanie przeprowadzona DOROCZ­
NA REJESTRACJA SAMOISTNYCH ZAKŁADÓW 
RZEMIEŚLNICZYCH. W celu dopełnienia obowiąz­
ku rejestracji zakłady rzemieślnicze składają w bran­
żowo i terenowo właściwych cechach rzemieślni­
czych sprawozdanie roczne na odpowiednim formu­
larzu OBOWIĄZKOWI REJESTRACJI PODLE­
GAJĄ WSZYSTKIE ZAKŁADY RZEMIEŚLNICZE 
prowadzone w grudniu 1951 r. oraz nowopowstałe 
w styczniu 1952 r.Do rejestracji rzemieślnicy otrzy­
mają pisemne wezwanie z oznaczeniem dnia i ewtl. 
godziny stawiennictwa, Przy rejestracji należy prze­
dłożyć dokumenty i spisy wyszczególnione w wezwa­
niu. W wypadku nieotrzymania pisemnego wezwa­
nia obowiązuje termin stawiennictwa podany w roz­
plakatowanych obwieszczeniach. NIEDOKONANIE 
REJESTRACJI w terminie narazi właściciela wzgl. 
kierownika samoistnego zakładu- rzemieślniczego na 
sankcje przewidziane prawem, a mianowicie KARY 
DO 3 MIESIĘCY ARESZTU I GRZYWNY DO 
900 ZŁ. 3234kr 
UNIEWAŻNIAMY skradzioną pieczątkę: „RZEM.
SPODZ. PRACY CHEMIKÓW, WYTWÓRNIA NR 4 
KATOWICE, UL. GÓRNICZA 6“. 3192kr

MKKF Gliwice napotykają na po­
ważne trudności w realizowaniu pla­
nu zdobywania SPO. Mimo stałych 
upomnień i kontroli ze strony pra­
cowników, MKRF, szereg kół po pro­
stu lekceważy sobie terminy składa­
nia książeczek do zatwierdzenia, lub 
co gorsze, w ogóle nie przeprowadza 
zdobywania norm SPO. Do takich 
kół należą ZS „Ogniwo", które na 
20 zaplanowanych zdobyło Jedną od­
znakę, a KS „Spójriia" nie zdobył 
ani jednej odznaki.

Ze swych obowiązków bardzo do­
brze wywiązało się AZS, które na 
350 zaplanowanych odznak zdobyło 
539 t ZS „Unia", które zamiast 140 
zdobyło 199 odznak. Na specjalne 
wyróżnienie zasługuje oddział KF 
Wydziału Oświaty Prez. MRN. Mi­
mo niekompletnych danych można 
stwierdzić, że szkoły podstawowe 
wykonają z nadwyżką przewidziany 
plan. (wysp)

Katowicę. Ostatnie spotkania w 
lidze koszykowej w obydwu grupa .h 
przyniosły rozstrzygnięcie eo do 
udziału poszczególnych drużyn w 
trzech turniejach, które rozegrane 
zastaną 9—1.1 stycznia w Warszawie 
o miejsca od 9 do 12, a 16—18. I. 
w Gdańsku o miejsca od 5 do 8 i 
23—25 stycznia w Poznaniu o tytuł 
mistrza I Ligi t o 2, 3 i 4 miejsce.

■W wyniku dotychczasowych spot­
kań w poszczególnych turniejach 
grać będą: w Poznaniu CWKS, Spój 
nia "(Gdańsk), Stal (Poznań) I Włók 
niarz (Łódź), które zajęły pierwsze 
i drugie miejsca w obydwu grupach 
W Gdańsku spotkają się: Kolejarz 
(Warszawa), Gwardia (Kraków), Ko 
lejarz (Poznań) 1 Spójnia (Łódź) 
Zespoły te zajęły w obydwu gru­
pach 3 I 4 miejsca. W turnieju war­
szawskim walczyć będą drużyny zaj 
mujące ostatnie dwa miejsca w swo­
ich grupach: CWKS (Lublin), Kole­
jarz (Ostrów), Ogniwo (Kraków) 
AZS (Warszawa). Zespoły, które 
zalmą w tym turnieju 11 i 12 miej­
sce spadają z Ligi. Końcowa tabela 

następująco:grup

1)
2)
3)

• 4)

przedstawia sie
GRUPA I

Stal (Poznań) 
Włókniarz (Łódź) 
Kolejarz (W-wa) 
Gwardia (Kraków)

8
7
7
5

544:500
505:518
1)74:508
509:454

5)
6)

OWKS (Lublin)
Kolejarz (Ostrów)

GRUPA II
CWKS
Spójnia
Kolejarz
Spójnia
Ogniwo
AZS (Warszawą)

381:463
432:538

PRZEDSIĘBIORSTWO 
OBSŁUGI RUCHU ZAGRANICZNEGO 
HOTEL „ORBIS“ W KATOWICACH

ZAPRASZA STAŁYCH KONSUMENTÓW 
NA

„Noc Sylwestrową"

Muzyka taneczna, występy artystów 
i moc niespodzianek.

Przedsprzedaż karnetów konsumcyjnych 
u kierowników sal 3230kr

WINDĘ ELEKTRYCZNĄ do podnoszenia cięża­
rów 700 kg. na spichrz ZAKUPI natychmiast 
majątek INSTYTUTU ZOOTECHNIKI, GRO­
DZIEC SLĄSKI, powiat Bielsko. 3222kr

I WOLNE POSADY

POMOC domową przyjmę 
Zgłoszenia Biuro Ogłoszeń 
Katowice, Mickiewicza 9 pod 
„Pomoc".
WYCHOWAWCZYNI do dziec­
ka potrzebna zaraz. Warunki 
dobre. Katowice, Kochanów 
skiego 12a m 9 12313g

KUPIMY 
POWIELACZ 

w dobrym stanie 
ŻYWIECKIE 

ZAKŁADY GARBARSKIE 
W ŻYWCU

KUPNA

MIERNICZE instrumenty - 
(Wild, Zeiss, inne) oraz przy­
rządy (statywy, taśmy stalo­
we, podziajki iłp.) kupimy 
Poznań 1, skrytka pocztowa 
63 3231 kr
MASZYNY do liczenia biuro­
we. do pisania nawet niekom 
pletne kupuje stale Warsztat 
Naprawy Maszyn Biurowych. 
Marian Pujdak, Warszawa. 
Al Jerozolimskie 41. 3121 kr

Tabela wygranych 5 Krajowej Loterii Pieniężnej

2 Dzień ciągnienia IV Rzutu 5 K. L. P. 18. XII. 52 r.

Wygrana 20.000 zł 
Nr 4643 18726 92497

Wygrana 10.000 zł
Nr 78444 61328 144921

Wygrana 5.000 zł.

Nr

Nr

NrWygrana 5.000 11. pedla 
Nr 32121 97782 101656 107662 
" Wygrana 2.000 zł padta 
Nr 2985 12830 17221 17252 
26878 30363 33540 72386 73112 74373 
75209 80998 85781 93822 94939 98363 
103962 105907 106779 
122612 123872 125292 
134888

109145
127474

Wygrana 1.001 ri

Nr 3102 7056 7553 9203
18850
32425
49856 
.71342

20145
36039
52928
73143

22032
36743
54742
75517

22099
38878
60238
76384

a Nr 
18459

112817
131549

12420
25898
42325
04424
82735

17999
28583
46547
66948
84032

84836 87213 87622 89185 93072 &3719
94753
112911
148874

96064 98881
129565 130461

101293 107507
133937 140122

Wygrana po

360 651 1740 3022 3086 
7862 8267 11587 12559
14629 :
23241 :
29099 : 
41232 ■
48464 ■ 
60306 i
70837 
77504 
88550 
96540 
111281 
124924 
132624

16682
24057
32621
43944
50720
62934
73172 74458
78558 81708
91870 91872

20131
26032
36964
44220
51727

63164

9
6
5
5
4

1)
2)
3)
4)
5)
6)
Pozostało Jeszcze do rozegrania 

jedno spotkanie między OWKS (Lu­
blin) a Kolejarzem (Ostrów), jednak 
wynik jego nie będzie już miał wpły 
wu na udział tych drużyn w roz­
grywkach o lepsze miejsce niż od 9 
do

(Gdańsk) 
(Poznań) 
(Łódź) 
(Kraków)

592:432
548:508
488:505 
520:571 
498:524 
470:578

12. ..

ZAMIENIĄ 2 pokoje kuchnia 
komf. Bielsko na 3 pokoje 
kuchnia w Bielsku, Garus 
Franciszek, Bytom, Batorego 
11/12. 12245p

Mistrzostwa 
NRD

BERLIN. IV Zimowe Mistrzostwa NRD odbędą się, podobnie jak poprze, 
dnie, w ośrodku sportów zimowych Oberhof w dniach 17—22 lutego. Zawo­
dy centralne poprzedzą mistrzostwa 
pionierów i juniorów oraz mistrzostwa 
NRD w jeździć figurowej ną łyżwach, 
które odbywały się dotychczas na 
sztucznym lodowisku w Berlinie.

Wyznaczono również termin mi­
strzostw bojerowych. Odbędą się one 
na jeziorze Rangsdorf pod Berlinem w dniach 13—15 lutego br.

SAMOCHÓD osobowy, tylko 
bardzo dobry stan, (ewent 
IFA albo DKW De Lukse) ku 
pię. Oferty pod ..samochód" 
Biuro Ogłoszeń Katowice Mię 
klewicza 9, 12299g
KUPIĘ dom, wolne mieszka 
nie Kozik, Wielopole ul Oli 
wieka 37. 12257p

I SPRZEDAŻE j

SYPIALNIĘ piękną, maszynę 
do SZVCÍ0 sprzedam. Francu­
ska 13 m. 7. 12312g
PIANINO stan bardzo , dobry 
sprzedam — Mysłowice, ul 
Stadionowa 1/3 V23O7e

POSZUKUJE pilnie jednego 
pokoju z kuchnią w Katowi 
each lub okolicy za zwrotem 
wszelkich kosztów. Oferty: 
Biuro Ogłoszeń Katowice, Mie 
kie wlezą 9 pod nr ,,5387“.
MIESZKANIE 3 pokojowe kom 
fort., balkony budynek prywat 
ny bezfabryęzna dzielnica Ka 
to wic, zamienię na dwa poko­
je lub jeden większy, kuch­
nię Kraków Oferty: NBP O I 
Kain wice Warszawska 7 Ob 
Zioła 12300g
DWA pokoje i kuchnia kom 
fort Chorzów — zamienię na 
równorzędne Kraków. Wiado 
mość tej. 374-17 po południu 

12180g

KORESPONDENCYJNIE! No­
woczesna księgowość, steno­
grafia, maszynopisanie, an­
gielski. Łódź, skrzynka 57.
________________3I34kr 
ZGŁOSZENIA na nowy kurs 
stenografii i maszynopisma 
przyjmuje się w Katowicach, 
Szkolna 5 w dni powszednie 
vi godziny 17—18___ 12200g
TRZYMIESIĘCZNE nowocze- 
sne korespondencyjne kursy 
księgowości Łódź 1 skrytka 
163. 2937kr

POKOJE

POKOJU na biuro w cen­
trum Katowic poszukuję na­
tychmiast Oferty Biyro Ogło­
szeń Katowice, Mickiewicza 9 
pod Biuro“ 11956g

RÖZNE

NAUKA I SZTUKA

AUTO osobowe sprzedam Gh 
wice • Sośnica, Sztygarska ,3 

12242g
AKORDEON marki ..Hühner“ 
120 basów dwa registry sprze 
dam. Wala Henryk % Pszczyna 
Mickiewicza 23 m. 4. 12271g

KSIĘGOWOŚCI bilansu- 
znawstwa metodą Indywi 
fłnąlną ćwiczebną — naj 
szybsze przygotowywanie 
na stanowiska samodzielne 
Katowice, Wfta Stwosza 9 2 
Informacje 15.30—16 30 12!4Rg

PRECYZJA naprawa piór wijB- 
cznych i ołówków Katowice, 
Drzvmaty 12 tel 334 55.
ODSWIEŻALN1 A. Farbiarnia 
obuwia, jaszczy. torebek i 
kurtek skórzanych. poleca 
swoje usługi W razie potrze­
by odświeża w 24 godziny 
bez dopłaty Punkt przyjęć Ka 
tnwice, Kościuszki 14 i Zabr- 
ska 5 11757g

Redaguje Kolegium Redakcyjne. Redakcja Kato­
wice ul. Młyńska nr 9 — Tęl. centralny 309-73, wewn. 
sek 001. kronika 005. telefon nocny: 003, wyd ..Wie­
czór“ 004. dział sportowy: 007, naczelny redaktor: 
311-84. Dział listów i Interwencji: 395-42. — Dodatkowy 
telef. bezpośredni: 354-42. Rezpośiednl telefon nocpy 
po godz. 20:315-55. Rękopisów nadesłanych nie zwteca 
sie. — Przyjmowanie stron miedzy godz. it—12 co­
dziennie. 7.3 Dział Ogłoszeń redakcja nie bierze od­
powiedzialności.

Wydawca: Instytut Prasy Czytelnika.
Zamówienia i wpłaty na prenumeratę pism przyj­

mują jedynie urzędy pocztowe oraz listonosze wiejscy 
i miejscy. W związku z tym bezpośrednich zamówień 
i wpłat na prenumeratę do PPK „Ruch“ kierować nie 
należy.

Prenumerata miesięczna wynosi 4.05 zł; kwartgdpa — 
12.15; półroczna — 24.30 1 roczna 48.50. ✓

Biuro Ogłoszeń: Katowice, ul. Mickiewicza &. tel, 
361-06. PKO Katowice III nr 65501110.

Drukuje Drukarnia RS W „Prasa“ Katowice.
R-3-511S9

4733 
13924 
21672 
28671 
40832 
47893 
60011 
67230 
76297 
87986 
94571

108539

3301
13884
20675
28074 
37798
46200 
59553
66851
75497 

; 85075 
; 92040

16059
23902
30298
42078
49269
61786
70961
77808
89696
97572 103753 106914

l 114270 116248 119172
126817 125227 131029
133332 134216 138104

131978
140393

DOM czynszowy (duże war 
sztaty) Katowice sprzedam 
lub zamienię na podobny lub 
mniejszy w Rybniku. Oferty: 
Biuro Ogłoszeń Katowice Mic 
kiewicza 9 pod „Trzyplętro 
wy". 11867g
OKAZYJNIE sprzedam samo 
chód „Adler Junior" na cho 
dzle w dobrym stanie. Za 
brze, Wałek Walewskiego nr 
29/6. godz 15 - 16 12133p
DOMEK jednorodzinny solid 
ny murowany, (wygody ogród 
cały wolny sprzedam. Boch 
nla ul. Sądecka 33 Ledźwnń

I Anna. 12274g
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TAK BĘDZIE

List górnika z roku 1958

Miąłem zamiar wykręcić się 
sianem. Chciałem na. list 
Wasz, Redaktorze odpo­
wiedzieć milczeniem. Po­

myślałem sobie nawet tak: ileż 
dziennikarskiego wygodnictwa...: 
„Zgodnie z życzeniami naszych 
Czytelników zwracamy się do 
Was z prośbą, byście zechcieli 
opowiedzieć o Waszej ■ pracy, o 
tym, jakie w niej nastąpiły zmia 
ny w okresie minionych lat trzy­
nastu, tzn. od czasu wyzwolenia" 
Pięknie powiedziane. Nic, tylko 
usiąść i pisać. Ale ja jestem prze­
cież górnikiem. Zadaniem moim 
jest wydobywanie węgla. Ręce 
przywykły do innych niż pióro 
przyrządów, uchwytów. Cóż zo­
stanie literatom i dziennikarzom, 
gdy zacznę wchodzić w ich dzie­
dzinę? I na tym chyba byłoby 
się skończyło, gdyby nie fakt, iż 
dość sprytnie, dla poparcia swej 
prośby, dołączyliście do swego pi 
sma list jednego z Czytelników, 
który...

„Piszecie o tym dość często — 
ta prawda. Ale ja chciałbym 
przeczytać w Waszym piśmie 
coś najbardziej oryginalnego 
Żeby na przykład któryś z gór 
ników sam, swoimi słowami, o 
powiedział mi o swoim życiu i 
pracy. Skąd te wymagania? 
Sześć lat minęło od dnia, w 
którym ostatni raz zwiedzałem 
kopalnię węgla. Był wówczas 
rok 1952. W kopalniach pano­
wał wtedy — można to chyba 
tak określić — radosny chaos. 
Zgiełk walki nowego ze sta­
rym. Nad twórczym chaosem 
wprowadzania do wnętrza ko­
palni nowych urządzeń domi­
nowały ostro i mocno wbijające 
się w uszy trzy słowa: mecha­
nizacja, elektryfikacja, automa 
tyzacja. Słowa te z miesiąca na 
miesiąc przybierały kształt co­
raz bardziej realny, ale ciągle 
były jeszcze ewenementem ra­
czej, niż zjawiskiem codzien­
nym. Przecież opublikowany w 
tym właśnie roku program 
Frontu Narodowego mówił: 
„Mechanizacja robót ciężkich i 
pracochłonnych wpłynie na wy 
dajność pracy i ulży poważnie 
trudności człowieka..." Wpły­
nie... ulży — wszystko w czasie 
przyszłym. Rozumiecie, że 
chciałbym dziś dowiedzieć się, 
ile po sześciu latach zrealizo­
wano z tych zapowiedzi".

Spojrzenie 
w zponurą przeszłość

Autorowi listu udało się zmie­
nić moją decyzję. Niesposób było 
przejść nad jego prośbą do po­

rządku dzienego. Obudził wspom­
nienia. Dotknął najczulszej struny 
Niech będzie i tak. Napiszę.

Z planem kompozycyjnym swe 
go opowiadania nosiłem się długo 
i—jak kura z jajkiem—nerwowo, 
gdakliwie. Szukałem rady u ko­
legów.

Tak mięszkali bezrobotni górnicy w czasach sanacyjnych... Dla boga­
czy luksusowe wille — dla robotnika,,nory wyżłobione w hałdach ko­
palni „Ferdynand“ (kop. Katowice). (zdjęcie z 1936 r.)

Jesteś tegorocznym jubila­
tem. Kończysz 25 lat pracy w 
górnictwie węglowym... Ma­
chnij wszystko od początku 
Jeśliś zapomniał...

Gdzieżbym tam zapomniał...

W roku 1933, mając lat 16 zje­
chałem po raz pierwszy do pod­
ziemia kopalni i od tej chwili za­
częła się moja — dwanaście lat 
prawie trwająca — golgota. Pra­
ca w kopalni była wówczas bar­
dzo ciężka, żadnych prawie ulep­
szeń technicznych, lub maszyno, 
wych. Każdy kęsek węgla wydo­
byty na powierzchnię przesycony 
był górniczym utrudzeniem, po­
tem piekielnej udręki. Kilof i ło­
pata były Jakże często jedynym 
sprzętem do urobku i ładowania 
— ślepy, wynędzniały koń jedy­
ną przeważnie, poza człowiekiem, 
siłą pociągową. Ale przecież nie 
to było najgorsze. Zmorą przy­
gniatającą serca wszystkich była 
ciągła obawa przed nowymi drań 
stwami właścicieli kopalń, przed 
widmem bezrobocia. Ot, przecież 
w roku, w którym zacząłem swą 
pracę, przez 10 dni na szybie ko­
palni „Mortimer" powiewał czar­
ny sztandar — znak strajku. 14 
marca — pamiętam dokładnie — 
górnicy obsadzili zagrożone zato­
pieniem poziomy i bohatersko 
trwali na posterunku przez dzie­
sięć dni, sześć z tej liczby gło­
dując...

Zaniepokojony 
rozrastaniem się 
ponurego malowi­
dła. pobiegłem po­
szukać konsul­
tanta.

— Tak, masz ra­
cję. Ponurości już 
wystarczy. Bar­
dzo dobrze, żeś za­
haczył o „Morti- 
mera“ — możesz 
teraz łatwo prze­
skoczyć do roku 
1952...

Istotnie. Przecież 
to właśnie w ro­
ku 1952, po sied 
miu latach istnie­
nia Polski Ludo­
wej, ci sami lu­
dzie, którzy tak 
bohatersko wal­
czyli w r. 1933, od­
budowali niektóre 
z poziomów zato 
pionych przez 
mściwych i w 
zbrodni czości swej 
nieugiętych kapi 
tali stów. Duża 
część kopalni przy 
wrócona została 
do życia, odbudo­
wana, by węglem

Węgiel — chlebem 

gospodarki narodowej

z niej wydobytym wzbogacać 
ludową ojczyznę.
No, i skoro już dotarłeś do roku 
1952, zajmij się...

Ba, ale jakże to przeskoczyć 
tak gwałtownie lat prawie dwa­
dzieścia?

— Pomost przez ten okres zbu 
dawać można stosunkowo łatwo.

Będzie to, rzecz jasna, skrót ol­
brzymi, ale przecież skrót zrozu­
miały już dla wszystkich.

• * •
Podobne były do siebie wszyst­

kie lata kapitalistycznej niewoli. 
Tylko, że ucisk wzrastał, że wid­
mo śmierci głodowej stale pukało 
do drzwi, nabierało coraz wyrazi­
stszych rysów. Tyle, że pozbawię 
ni pracy w kraju coraz groma d- 
niej szli na tułaczkę za Chlebem.

Świt wolności

Aż świt wolności rozjaśnił ho­
ryzont nad umęczoną ziemią pol­
ską.

W roku 1945 wróciliśmy do ko­
palń jako ich gospodarze. Wespół 
ze wszystkimi robotnikami i chło 
parni objęliśmy władzę we włas­
nym kraju. Znikło widmo głodu, 
nędzy, bezrobocia. Pociągi wiozły 
do kopalni repatriantów. Zaczęła 
się trudna walka o uruchomienie 
i rozbudowę kopalni. Wincenty 
Pstrowski, były górnik „Mortime 
ra“, wrócił z obczyzny do kraju 
i pierwszy rzucił na całą Polskę 
■hasło współzawodnictwa socja­
listycznego, hasło przyśpieszenia 
tempa rozbudowy narodowego 
przemysłu. Stanęliśmy w pierw­
szym szeregu armii budowniczych 
Polski Ludowej. Zyskaliśmy sobie 
wdzięczność i uznanie narodu, któ 
ry, u progu Planu 6-letniego, ob­
darzył nas zaszczytną kartą praw 
i przywilejów górniczych... I wte 
dy właśnie, w roku 1949...

Nie, nie wtedy. Wcześniej.
W listopadzie 1947 roku» miesię­

cznik „Problemy" zamieścił taką 
wzmiankę:

„Tak więc będziemy niedłu­
go jeździć t pod ziemią. Jest to 
zasługa konstruktorów radziec­
kich (głównie inż. A. J. Trze- 
biełowa), któpzy wynaleźli ma 
szynę - kreta. Była ona już wy 
próbowana praktycznie w po­
szukiwaniu złóż mineralnych 
na Uralu. Wymiary jej: 5 me 
trów długości i 1,2 m. średni­
cy Porusza się za pomocą na­
pędu elektrycznego (prąd do­
starczany jest kablem rozwija­
nym w miarę poruszania się 
maszyny), obracającego po­
tężne propel l ery ziemne i zę­
baty świder. Specjalny przy­
rząd spiralny dookoła kadłuba 
wyprasowuje ziemię wyrzuca­
ną na boki... Maszyna, utrzyma 
je się w czasie ruchu w pozio­
mej równowadze, ale może 
również obracać się wewnątrz 
spirali... Konstruktorzy pracu 
ją obecnie nad jej udoskonale­
niem..."
Spędźcie ze swych oczu niespo­

kojne zdumienie. Maszyny . krety 
nie mają nic wspólnego z proce­
sem wydobycia węgla. Nie ma ich 

w naszych kopalniach i nie w 
tym rzecz. Przypomnienie tego 
śmiałego pomysłu radzieckiego 
ma uprzytomnić i mnie i Tobie— 
ciekawy Czytelniku — fakt, iż 
bardzo wcześnie, od pierwszych 
dni prawdziwej wolności, myśli 
nasze rwać się poczęły w daleką 
wędrówkę poszukiwań za nowymi 
formami pracy.

Kiedy Pstrowski rzucał hasło 
socjalistycznego współzawodnic 
twa pracy, myślał o tym, by jak 
najwyżej dźwignąć poziom wy­
dobycia węgla — na który, jak 
na chleb, czekała cała gospodar­
ka narodowa. Kapitalizm podnosi 
wydajność drogą zwiększania wy­
siłku człowieka prący. Ale nie 
takie przecież jest założenie na­
szego ustroju. Celerń gospodarki 
socjalistycznej jest stały wzrost 
produkcji przy malejącym syste­
matycznie wysiłku fizycznym ro­
botnika. Rezultat taki uzyskać 
można głównie przez mechaniza­
cję procesu produkcyjnego.

Mechanizacja — to pierwsze 
zawołanie górnictwa w latach 
wstępne j jego służby w Polsce Lu 
dowej. Dokądże zwrócić się miały 
oczy nasze w poszukiwaniu wzo­
ru, szczerej, serdecznej rady, bra 
terskiej pomocy — jeśli nie do 
Związku Radzieckiego, który zdo 
lał w ciągu krótkiego czasu uczy 
nić swój przemysł węglowy naj­
bardziej nowoczesnym na kuli 
ziemskiej.

Pamiętaliśmy przecież bardzo 
dobrze wówczas słowa Stalina, 
który w r. 1946, a więc tuż po zwy 
cięskim zakończeniu drugiej woj­
ny światowej, rzucił Krajowi Rad 

perspektywę takiej rozbudowy 
przemysłu węglowego, która by 
mogła zapewnić w przybliżonym 
terminie lat dwudziestu roczne 
wydobycie 500 milionów ton.

Wiedzieliśmy, że zapowiedź ta 
— jak wszystkie zapowiedzi 
Stalina — jest realna, że w usta­
lonym terminie stanie się faktem. 
Wiedzieliśmy również, iż będzie 
to możliwe dzięki wspaniałym, 
co roku nowocześniejszym urzą­
dzeniom mechanizującym pracę, 
dzięki .potężnym kombajnom, 
transporterom, które wszyscy 
znaliśmy jedynie z fotografii, bo 
tylko niektórzy szczęśliwcy _ u- 

•czestnicy wycieczcie do ZSRR — 
oglądali je z blisko, dotykali, ba, 
nawet — na zaproszenie radziec­
kich kolegów — próbowali prowa 
dzić.

Przyjaźń potężnego Kraju Rad 
bardzo nam pomogła. W opar­
ciu o pomoc radziecka mogliśmy 
przystąpić do produkcji nowocze 
snych maszyn górniczych.

Pełen radości 

choć niełatwy

Rok 1952. Rok przez Ciebie 
— nieznany Czytelniku — przy 
pomniany. Pamiętny to był rok. 
Pełen radości — choć wcale niela 
twy. Pełen wzniosłych przeżyć — 
choć nieraz w ucho starał się 
wedrzeć głos zwątpienia.

Tak mieszkają górnicy dziś, w roku 1958, w nowoczesnych, pięknych 
osiedlach górniczych. To co jeszcze w r. 1952 było rzadkością — dziś

Jest zjawiskiem powszechnym.

Niezbyt bogato było w domu. 
Ileż braków. Ileż kłopotów co­
dziennych. Ileż trosk o proste 
sprawy. Na początku tego roku 
jeszcze pracowałem jako kom­
bajnista (cóż za duma rozpierała 
serce). Duma — dumą, ale w do­
mu bywało chwilami markotno. 
Masło... Mięso... Budżet ledwo ja 
koś zesztukować można było... Do­

piero w początkach lipca zrozu­
miałem wszystko. Przeniesiono 
mnie jako brygadzistę na nową 
kopalnię „Wesoła II“. Rytm pra­
cy tego nowego zakładu wytłu­
maczył mi, dlaczego musi być 
czas jakiś trudno.

W kilka dni później Sejm u- 
chwalił nową Konstytucję.

„POLSKA RZECZPOSPOLITA 
LUDOWA JEST REPUBLIKĄ 
LUDU PRACUJĄCEGO..."

Program Frontu Narodowego... 
Wybory... Wielkie historyczne 
zwycięstwo ludzi pracy. Szesnastu 
górników zasiadło w nowym Sej­
mie.

* * *
Dziś mamy rok 11958. Niewielki 

pokój — serce kopalni. Z niego 
— jak pilot przy sterze siedzący 
— kierować mogę pracą maszyn 
i ludzi. Duża tablica rozdzielcza 
usiana, jak niebo w noc pogodną, 
gwiazdeczkami różnokolorowych 
błysków. Przełączniki Ekrany. Mi 
krofon i słuchawka aparatu radio 
wego. Przyrządy pomiarowe zna­
czą cieniutką, drgającą linią sto­
pień zagęszczenia gazów w kopal 
nianym powietrzu, podsłuchują 
mowę skał, notują temperaturę.

Między mnóstwem tych precy­
zyjnych urządzeń i aparatów nie 
czuję się obco — ja, górnik, który 
w wieku lat 16, jako półanalfabe. 
ta, zacząłem stawiać pierwsze 
kroki w trudnym zawodzie. Wie­

dza moja rosła wraz ze wzrostem 
mojej kopalni...

Bacznie śledząc każdą zmianą 
światełek na tablicy rozdzielczej 
myślę jednocześnie o tym, jaki 
ma być dalszy ciąg mego opowia­
dania.

Czy zdołam opisać Ci naszą ko­
palnię tak, byś ze słów moich 
mógł odtworzyć sobie jej wy­
gląd?

Od czego zacząć?
Utknęliśmy w którymś frag­

mencie tej relacji na słowie: 
mechanizacja. Wielkie słowo. Ona 
to przecież ułatwia robotnikom 
pracę, czyni tę pracę wy. 
datniejszą, podnosi jakość pro­
dukcji, zwiększa robotnicze 
zarobki. Nic dziwnego, że po­
jawienie się w ¡miejscach urabia­
nia węgla pierwszych maszyn sta 
nowiło rewolucje w dotychczaso­
wych metodach wydobycia. Pierw 
sze wrębiarki i ładowarki, pierw­
sze maszyny zespołowe — kom­
bajny... i

Dni prób 
i doświadczeń

Człowiek własnym oczom nie 
wierzył. Kilof odszedł gdzieś 
do lamusa. Olbrzymi smok wtarg 
nął na ścianę i ze zgrzytem pie­
kielnym, ale łatwo, bez żadnego 
zdawało by się i wysiłku, zestrugi- 
wać począł z powierzchni przod­
ka warstwę węgla dużej grubo­
ści. Łopatki zgarniały urobek, ła­
dując go na przenośnik. Maszy­
na, której bałeś się trochę, ale 
którą podziwiałeś szeroko rozwar 
tymi oczyma i sercem żywiej biją 
cym, rwała węgiel na powierzchni 
przodka, wzdłuż stropu i spągu 
— z każdej strony. Wydajność 
skoczyła wysoko. Przeciętny uro­
bek górnika pracującego przy po­
mocy młota pneumatycznego wy- 
nosił 1 tonę na godzinę. Wprowa­
dzenie pierwszych wrębiarek pod­
niosło tę wydajność, przy umie­
jętnej obsłudze maszyn, do 30 
ton — dziś, uniwersalne kom­
bajny węglowe uzyskują 60 ton 
urobku na godzinę.

Jakże dumni byliśmy w roku 
1952 z naszych, o wzo'fy ra­
dzieckie opartych „Donbassów“, z 
kombajnów UKT. Robota paliła 
się w rękach. A Ty, Czytelniku, 
nazwałeś ten okres, chaosem. I 
miałeś rację. Chaos panował w 
tym czasie w naszych kopalniach 
Chaos nienadążania jednej czyn­
ności za drugą. Chaos pośpieszne 
go uzgadniania poszczególnych 
etapów produkcji. Twórczy chaos 
dni prób, doświadczeń.

(Dokończenie w numerze 
noworocznym)


